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15-iecie  Konusyi koionizacyinej.
Dzieinie, wytrwale, często ogromnie sil­

nie walczą "Wielkopolanie z germańsh‘m nie­
zmiernym nawałem! Wszystko się w Prusach 
przeciw nim sprzysięgło: rząd i ustawy, naród 
niemiecki i stosunki ekonomiczne, cała energia 
pierwszorzędnej militarnej potęgi i cała za­
wziętość pięćdz; esięoio - milionowej gromady, 
która idzie na nich z niemilknącym na ustach 
okrzykiem : „wytępić!1* — a oni stoją ’ n,ko mur, 
zaciskają zęoy i walczą; czołu ich zlane kr wa­
wym potem, zmachan6 omdlewają ramiona, 
nieraz ostatnia ogarnia ich rozpacz i wtedy na 
chwilę zwieszają utrudzone głowy, lecz wnet 
znowu duch bohaterski wstępuje w nich, mil­
kną swary — r ;erwsza oznaka zwątpienia — 
walczą i nie ustępują I tak trwa już rok dwu­
dziesty, jeśli za pierwszy uważać ten , w któ- 
lym Bismark począł walić protestanckim mło­
tem w Kuściół, a piętnacty od początku wiel­
kiej wojny z polskością. Podziwia świat wy­
trwałeś Boerćw, którzy ośmnaście miesięcy 
borykają się z angielską potęgą i mkt z nas 
nie ujmuje im bohaterstwa, ale czem-że jest 
ich hart przy harcie Wielkopolan!

Lecz, niestety, w polskim okopie jest już 
wyłom — i on się wciąż rozszerza. Zrobiła go 
komisya kolonizacyjna; z razu robiła go sama, 
a potem wspólnie z komisyą rentową i ban­
kiem hakaty Nigdzie indziej : ani w szkole i 
domu, ani w kościele, lecz tu jedyne Prusaków 
powodzenie. Czy zapownodź ich zwycięstwa?— 
nie wiemy i przypuszczać nie chcem y; ale tu 
powód do wątpienia o naszem zwycięstwie.

Zaraz w pierwszym roku utworzenia ko- 
misyi kolonizacyjnej, w pierwszem półroczu 
w  działalności na) fła ona 11.748 hektarów 
polskiej z’ emi; w następnym roku powiększyła 
swój łup o 14.625 hektarów. Ale — mówmno 
wtfc y — ten atak zastał nas nieprzygotowa­
nych, a nadto powodzenie jego było następ­
stwem dawnych ekonomicznych błędów. Komi­
sya odrazu zżęła to, co przedtem przez długie 
lata podstępnie zasiewały pruskie landschefty, 
oprócz zaś tego giełdowy agent „żelaznego 
kanclerza1* Bleicnróder nakazał wszystkim 
Szajlokom razem wypowiedzieć kreayt polskim 
ziemianom, więc ich posiadłość musiały pójść 
na lioytaoyę Tak mówiono i powszechne było 
przekonanie, że ten pierwszy szozęśliwy ,łnpet 
komisji kolonizacyjnej" będzie ostatnim. Lecz 
nadz;, ja  okazała się złudną. Późnie^ było je­
szcze gorzej, bo znaleźli się tacy, którzy bez 
przymusu licytacyjnego, cąłkiem dobrowolnie, 
nie mając noża na gardle, sprzedawali swe do­
bra komisyi, a z b ’egiem lat tylu się ich. na­
mnożyło, że tylko w wyjątkowych wypadkach 
komisya potrzebowała stawać do licytacyi. Sta­
wianie tych osób poa pręgi irzem opinii publi­
cznej nie zaało się na nic, bo oto w ostatnim 
rokr 1900-ym ofiarowało rwą ziemię komisyi 
66-oiu "właścicieli dóbr i 65-ciu właścicieli za­
gród. Doznano jeszcze innego rozczarowania. 
Święcie wierzono, że chłop me sprzeda ziemi, 
raczej życie odda i dlatego stawiano go za wzór 
folwarcznym ziemianom. Lecz chłopi bardzo 
często zaozęli ofiarowywać swe posiadłości na 
sprzedaż, & że kom:sya naDyła przez lat 15 
i ylko 2639 hektarów takiej ziemi a nie znacznie 
więcej, to jeno dlatego, że takie jedynie zagio- 
dy kupowała, które wchodziły klinem w zaku­
piony folwarczny obszar. Oprócz tych rozcza­
rowań zakosztowaliśmy jeszcze tej hańby, że 
się m ledzy nami znaleźli taoy, którzy kupo­
wał’ niby dla siebie, w rzeczywistości jednak 
po to, aby zaraz odsprzedać komisyi i z takiej 
irym^rki zrobili sobie podłe rzemiosło. To są 
bardzo ciemne strony walk’ polskiej z germań­
ską nawałą.

Komisya ogłosiła teraz sprawozdanie ze

swej działalności w ciągu całych lat piętnastu.' 
Zobaczmy więc, co zrobiła.

Nabytek jej wynosi 147.474 hektarów, % 
któryoh na folwarki przypada 144.8*20, a na 
zagrody włościańskie 2639 hektarów. Za 
pierwsze ogółem zapłacono 97,821.284, a za 
drugie 2,366.674, razem tedy 100,187.858 ma­
rek. Średnia cena hektara wynosi 679 marek, 
lecz dawniej była ona znaczni i mniejsza, a 
dopiero w roku 1899 podniosła się do 824 ma- 
rok, w 1900-ym zaś spadła do 814-stu. Nie 
cały zakupiony obszar był polską własnością. 
Po kilku latach istnienia komisyi zaczęl: się 
domagać niemieccy zamianie, aby kupowano 
i od nich, grożąc, że będa sprzedawali Pola­
kom. Więc spełniono ich życzenie i dzięki 
temu nacisk komisyi na polskie folwarŁi zna­
cznie się zmniejszył. Z podanego wyżej obsza­
ru zakupionej przez komisyę ziemi (147.474 
hkt.) pochodzi od Niemców 64.440, a od Pola­
ków 83.035 hektarów, lecz przez to streta na­
rodowa i ekonomiczna nie jest dla nas mniej­
sza, bo ziemia od Niemca do Polaka zawsze 
przejść mogła, a kolonista niemiecki nie ma 
prawa sprzedać je  Polakowi, ani sam, ani ża­
den jego następca, oprócz zaś tngo Niemiec 
właściciel folwarku zatrudniał u siebie Pola­
ków , których nie wolno przyjmować na 
służbę ani kolonistom niemieckim, ani rządz- 
com folwaików komisyi kolonizacyjnej. Tern 
się tłómacny ogromne wychodźtwo polskie­
go ludu.

Cały rolny obszar Poznańskiego wynobi 
2,895.770 hektarów, a Truś Zachodnich 2,650.874. 
To więc, co komisya nabyła,jstanowi w pierw­
szej z tych prowinoyi 3 '64% , a w prowincji 
drugiej tylko 1'65% całości. Stad arytmety­
czny wniosek, że przy takim samym, jak te­
raz impecie, komisya potrzebu,e lat 450-ciu 
ne wykupienie wszystkiej polskiej ziemi, któ­
rej więcej niż połowa w obu tyoh prowin- 
cj ach. Komisya osiedliła 4277 kolonistów, czyli 
rnzem z ich rodzinam., około 30.000 osób. 
A ponieważ ludności polskiej jest prawie 3 
miliony, więc znowu arytmetyczny wniosek, 
że na wyrugowanie jej wszystkiej, potrzeba 
tysiąca lat. Ale takie arytmetyczne wnioski 
nie powinny nikogo pocieszać, bu istniejąca 
jeszcze nasza ekonomiczna przewaga będzie | 
złamana po kilkudziesięciu latach, a potem już j 
zostaną tylko niedobitki coraz słabsze i mniej­
sze, aż w końou takie, ja (Se dotąd od Łuży­
czan się zachowały gdzieś nad Łabą Wszakże 
będą przybywali nietylko sprowadzani przez 
komisyę Niemoy, ale poczną się szybko roz­
mnażać już przedtem sprowadzeni, to  są za­
sobni, dobrze utuczeni, a wszędzie popierani 
przez rząd i cały nes >d niemiecki.

M ięc na ten wyłom w polskim okopie 
trzeba zwrócić najbaczniejszą uwagę. Haka- 
tyzm pocztowy, wojskowy, szkolny, prasowy, 
nic nam złego nie zrobią; owszem, każdy z nich 
z osobna i wszystkie razem wzmocnią nasze u- 
czucia, zahartują wolę, świadomość narodową 
podniosą do najwyższego szczytu. Lecz na 
co się to wszystko zda, jeżeli utracimy ziemię!

Chiny, Ilosya i mocarstwa.
Przeciw odrębnemu układowi rosyjjko- 

chińskiemu oświadczyły się już urzędowo wszyst­
kie mocarstwa,, zamieszane w sprawę chińską, 
z wyjątkiem Nrancyi; wszystkie uroczyście 
oznajmiły, że nie zezwolą na odrębny układ. 
Ale ozem więcej haL.su, tern mniej rzeczywi­
stego oporu, bo w istocie nie ma sposobu, któ- 
rymby można było zmusić Bosyę do ustąpie­
nia z Mandżury:. Słusznie też notuje Nord- 
deutsche Allg. Ztg. zdanie, wrzekomo wyrzeczone 
w Petersburgu przez któregoś rosyjskiego dy­
plomatę: „To, co mocarstwa robią, nic nas nie

obchodzi. Jeżeli one zmuszą Chiny do odmó­
wieni, nam podpisu na układzie, zostaniemy 
w Mandżnryi bez układu. Tern gorzej dla 
Chin! Dodać jednak muszę, że my tej prowin- 
oyi nie myśhmy brać na zawsze. Postąpimy 
inaczej, niż Anglia z Egiptem1*. Podobno an­
gielski ambaoador w Petersburgu doniósł swe­
mu rządowi, że hr. Lambsdorf zapewnił go 
o bezinteresowność1 rosyjskiej Nie cnoazi o za­
bory — mówi", rosyjski minister — lecz o rę- 
krmi ę  porządku i bezpieczeństwa, a nadto 
o koncesye kolejowe i górnicze. Rosya nikomu 
nie przeszkadza dobijać się tego samego w in­
nych stronach Ch n. Od żądania swego, aby 
Pekin był połączony rosjjską koleją ze środ­
kową Syberyą, mianowicie z Kiachfcy przez 
Mongolię, rząd petersburski nie może odstąpić, 
lecz j  idynie z powodów handlowych. Niepo­
trzebnie mocarstwa traktują tę sprawę jako 
będącą w związku z interesem, który one ma­
ją do załatwienia z Chinami. Jedno z drugiem 
nie ma nic wbpólnego. Bosy a me wojowała 
z Chinami, więc może z niemi zawierać sa­
moistnie wszelkie układy.

Tak, wedle doniesienia Titnesa, miał mó­
wić hr. Lambsdorf angielskiemu ambasadoro­
wi i to w gruncie rzeczy zupełnie się zgadza 
z tym eneigieznym, a znanym z telegramów 
naciskiem, jaki Bosya wywiera teraz n i  Chi­
ny. Jednak jedno ustępstwo zrobił mocarstwom 
rząd petersburski, mianowicie z układu swego 
z Chinami usunął Wcrunek, iż bogdychan ma 
prawo angażować tylko rosjjskl ih oficerów na 
instruktorów armii chińskiej. Zmieniono ów 
warunek tak, że tylko garnizony, rozlokowane 
w prowincyaoh graniczących z Bosyą, nie 
mogą posiadać innych instruktorów, jak tylko 
rosyjskich

Odznaczenie p. Jaworskiego.
Piszą nam z "Wiednia, 12 marca:
Nadania wysokiego orderu prezesowi Ja­

worskiemu niepodobna tłómaczyu podeszłym 
jego wiekiem lub okoliozuością, że świeżo 
przebył niebezpieczną chorobę Sprzeciwiałoby 
się to wszelkim prawidłom logiki. Choroba i 
podeszły wiek nie tworzą nigdy prawa do od­
znaczenia. Nowy dowód szczególnej łaski ce- 
sarsfei, którego dostąpił p. Jaworski, ma wy­
bitną cechę polityczną, Obdarzając prezesa K o­
ła polskiego jednym z . najwyższych orderów, 
Cesarz ponownie i równie głośno wypowiada 
to samo, uo wyraził w przemowie do marszał­
ka krajowego 13 września r. z. w Jaśle. Od­
znaczenie to stanowi ponowne uznanie wy­
trawnej i uczciwej polityki delegaoyi galicyj­
skiej która umie zawsze łączyć troskę o po­
trzeby i prawa kraju z dbałością o interes 
monarchii, wierność dla narodu z wiernością 
dla Tronu. Od owej przemowy Cisarza w Ja­
śle minęło 6 miesięcy, które w nowoczesnych 
dzieje ch Austryi stanowią zwrot niezmiernie 
doniosły. O ile po najsmutniejszych czasach 
anarchii par Cmentarnej obecnie powraca otu­
cha i wiara w przyszłość, jest to w głównej 
części zasługą Koła polskiego. Przynajmniej 
ze stronnictw parlamentarnych żadne nie przy­
czyniło się tak uczciwie, wytrwale, mądrze i 
z takiem poświęceniem do uruchomieniu par­
lamentu, jak Koło polskie.

Dowodem uznania tego niewątpliwego 
faktu jest odznaczenie p. Jaworskiego w chwi­
ać g^y I^ba poselska stawia pierwsze kroki 
na drodze prawidłowej pracy parlamentarnej. 
W  rozpaezliw6m przesileniu, k.óre się wywią­
zało przed 4 laty. p. Jaworski okuzał si j wo­
dzem Koła polskiego o niepospolitej bystrości 
politycznej. Utworzona w r. 1897 prawicę usi­
łował utrzymać, dopóki to zdawało się rzeczą 
możliwą, ła godząo zresztą swym wielkim, oso­

bistym wpływem przeciwieństwa. Bozróżnisjąc 
w słuszny i zgodny z tradycjami Koła pol­
skiego sposób pomiędzy koniecznościami pań­
stwo w emi, a interesem stronnictw, za rządów 
hr. Clary’ego starał się gorliwie o załatwienie 
pierwszych. Jego było zasługą, że wtedy baz 
przeszkód nastąpił wybór delegacyi. Gldy wre­
szcie Czesi swą warcholską obstrukcyą unie- 
możebnili dalszy sojusz z nimi Koła i wszyst­
kich poważnych stronnictw prawicy, prezes 
Jaworski nie wahał się wygłosie swego „do­
tąd, a nie dalej !“ i rozw; iął starego, poczci­
wego sztandaru polityki wolnej ręki. Pomimo 
gróźb i namów, zabarwionych brutalnemu na- 
paściem1 na prezesa Jaworskiego, Koło polskie 
stanęło stanowczo po strunie st ego wodza, 
fctóry po ś. p. Grocholskim odziedziczył naj­
ważniejszą dla męża stanu zdolność skupiania 
około siebie towarzyszy politycznych, napeł- 
n‘ania ich zupełnem zaufaniem i otuchą.

Nie ulega wątpliwości, że właśnie poli­
tyce wolnej ręki, wygłoszonej przez Koło pol­
skie w czerwcu r. z. i praktykowanej dotąd, 
zawdzięozamy pomyślny zwrot w stosunkach, 
parlamentarnych. Same dzielne stanowisko Kola 
połsklego hamuje zbyt gorąoe zapędy klubu 
czeskiego, któremu się wydaje, że przy pomocy 
prawicy może żądać wszystkiego, a zarazem 
łagodzi opozycję Niemców, których większość 
parlamentarna, ulegające wpływom ozeskim, 
pobudza do ubezwładmema parlamentu, Dlate­
go p. Jaworski, wygłaszając w roku zeszłym 
politykę wolnej reki i postępując konsekwen­
tnie tą drogą w nowej sesyi, ocalił parlament,
0 ile on może być ocalony. Uznał to wczoraj 
Cesarz, odznaczając p. Jaworskiego tak wyso­
kim orderem, uznają to wszyscy bezstronni, a 
może z czasem zrozumieją to nawet teraźniejsi 
przeciwnicy pohtyczni cz< igodnego prezesa 
cl Na, gdy w i iwili spokojmejozej rozważą, je,k 
wielką byLby sobie sam. wyrządzili krzywdę
1 szkodę, gdyby byli rzeozywiscie rozbili Badę 
państwa!

Koło polskie dziś złoży swemu prezesowi 
powinszował da z powodu newego odznaczenia, 
‘itóre wywoła też w calem społeczeństwie na­
szem radośne echo. „W  żadnym narodzie nie 
jest tak powszechna curiositar (ciekawość) i 
chciwość quaerere maculas in sole (szukama 
plam uł słońcu), jak w Lolakacu — powiada 
autor „Skrupułu bez skrupułu“ . Jednakże prze­
ważna, zdrowa część narodu, juz się wyleczyła 
z tej star oj choroby. "Wszyscy przeto, z wy­
jątkiem sporadycznych warchołów, którzy jak 
papug powtarzają obce sądy i przesady, uzna­
ją prawdziwe zasługi p. Jaworskiego, który 
jako prawy i gorliwy Polak umis ł zdobyć ucz­
ciwą pracą, naj wyższs zaszczyty w monarchii. 
Zawsze w kojarzemu wszystkich żywiołów i 
prowadzeniu ich do wspólnego celu, widział 
on swe zadanie prezesa Koła, to też żadne 
stronnictwo, byle stało na gruncie polskim, 
nie może w nim widzieć przeciwnika Prezes 
Jaworski w potrzebie umiał dobrać energi­
cznych tonów w obronie praw krcjowych, jak 
np. w pam ętnej mowie, w której w maju ro­
ku 1890 odpad starocentraii styczne napaści, 
kilku członków Izby panów na Galicyę ! Ale 
wobeo swoich, zawsze wierzył w szlachetną, 
regułę: „Atrocitat marsTetudo est remediun 
— dzikość leczy się łagodnością! To też, jak 
powszechny smutek obudziła ostatnia choroba 
czcigodnego prezesa Koła, tak teraz powsze 
chuą radość obudzi zasłużone odznaczenie, któ­
rego dostąpił!

Rada państwa.
(Telegramy „Preeglqduu).

Wiedeń 13 marca. Pn rwsza ze spraw bę­
dących na porządku dziennym, została nare-

i szoie w drodze konstytucyjnej załatwiona 
i Ustewa o kontyngencie rekrutów uchwaloną 

tostała wczoraj w drugiem i trzeoiem czyta- 
j niu. Przebieg debaty wczorajszej był nastę 
‘ pujłcy :

P. D a s z y ń s k i  przemawiał przeciw 
uch we leniu kontyngentu. Poruszył on w swej 
mowie między innemi także kwestyę udziału 
Austro-"Wegier w ekspedycji chińjkiej i do­
wodził, że właściwie monarchia nasza jest 
obecnie zew fidane w w om r, a parlament nio
0 tern nie w e "W dalszym ciągu krytykował 
mówca ostre postępowanie hr. "Waldersergc 
w Chinach i nazwał ie niegodnem cywilizowa­
nego narodu. Następnie skarżył się p. Daszyń­
ski na ciężary militaryzmu, które zdaniem je ­
go nit. pozostają, w racjonalnym stosunku do 
wydatków, łożonych na cele kulturalne i pod­
nosił rozmaite naauaycia wujskowośoi. Usuwać 
je jest wspólnym obowiązkiem wszystkich po­
słów. Dc nadużyć tych w-edzio w zupełnej 
części przymus pojedynkowy. W  zwalczaniu 
pojedynków socjaliści idą ręka w rękę z kle- 
rykulami. Mówca uzasadnia rezolucyę swą, żą­
dając, ażeby członkom armii zakazane nosić 
broń po za służbą, mow o sprawie Lieber- 
manna i wytacza ciężkie oskarżenie przeciw - 
interesowanym w tej sprawie ufioerom 66 puł­
ku piechoty w Przemyślu. Komendantowi kor- r

i pusu przemyski ego , jenerałowi broni Gal 
gotzyemu, zarzuca p. Daszyński samowoine 
postępowanie wobec obywateli i wobeo władz 
cywilnych, zresztą uznaje jego przymioty i 
zdolności wojskowe. Następnie zarzuca mówca, 
ze żołnierze, podejrzani o należenie do socjal­
nej demokracji, stoją pod szczególną kontrolą
1 ostrzega przed wywoływaniem z socjalizmu 
ducha unarełrzmu. W  delszym ciągu żąda 
p. Daszyński skióoen.s czasu służby prezen- 
oyinej na ;,3den rok i przedkłada w ty du­
chu osobną rezoluoyę TT końcu raz jeszcze 
określa stanowisko sonyaLstów wobec miiita- 
ryzmu. Na militaryzm, zdaniem mówoy, jest 
tylko jeden środek skuteczny, a mianowicie 
powszechne i równe prawe głosowania Po­
wszechna powinność wojskowa wymaga także 
powszechnych praw obywatelskich.

Po p. Daszy ńskim zabrał głos minister 
obrory krajowej hr. " W e l s e r s h e i m b  i w  
długej mowie odpowiadał ne, zażalenia, pod­
niesione w toku tej debaty Przedewszystkiem 
przyznał mimster, że szerokie masy ludności, 
szczególnie rolniczej, kióre najwięcej odczu­
wają wszelkie uężary, zasługują na jal najwię­
ksze uwzględnienie. Zarząd wojskowy liczy się 
z tem też ile możności. Mówca wskazuje na 
ułatwienia, zawarte już w ustawie wojskowe., 
wsztlakc dalszych ułatwień ustawa ta już nie 
znosi, przeciwnie potrzebne jest dalsze rozwi­
janie się armii. Potężny i wspaniałomyślny 
monarcha (t. z. rosyjski) dał inicjatywę do stu- 
dyów nad kwestyą rozzbrojenia, dotychczasowe 
jednak fukta nie wróżą wielkiego powodze­
nia temu prąaowi. Zamiast rozzbrajac się, 
wszyscy zbroją się w nieskończoność, zbroi się 
każdy, kto nie chce zaprzepaszczać swych in­
teresów. Tylko ci, którzy stoją na czole zbro­
jeń, mogą aać początek ich zaniechania. Mini­
ster przyznaje, że ciężary wojskowe w Austryi 
są znaozne. jednakże w innych państwach są 
one większe. Nie militaryzm, ale inne stosunk. 
winny temu, że Austrya nie może się rozwi­
nąć tek, jakby tego pragnąć należało. Mówca 
nie zaprzecza, że nasz system wojskowy może 
jeszcze doznać pewnych ulepszeń, : to zostanie 
uwzględnione urzy przyszłem ustarowieniu 
Kontyngentu rekrutów na 10 lat. Niektórzy ao- 
mag; i\ ą się zastąpienia arm." stałej milicją, 
owóż minister na podstawę dft historycznych 
wykazuje ujemne strony systemu milicyi. Po­
wołuje się przedewszystkiem. ne Anglię, która
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K TO  Z W Y C IĘ Ż Y ?
P O M I E Ś Ć

przśs
B L A N K Ę  H A L I C K Ą .

(Oiąp dalszy).
Mówiąc to, wyglądał tak szlachetnie i tak 

uroczyście, że Hani przemknęła myśl, iż jeśli 
Bóg zechce jej Władka zachować, uczyni to 
tylko przez ręce tego starca.

Odeszli, owocując powrócić znów wieczo­
rem, odwiedzić rannego; została jama z uim 
w ogromnem wspaniałeir mieszkania, dziś ci- 
chem i ponurem, ^ak gróh

Nie miała koło siebie nikogo, prócz 
służby ; ze znajomych nie pojawił się nikt.

Może jeszcze nie wiedziano o strasznym 
wypadku ?

Godziny upływały, na dworze szalała za­
mieć zimowa, tumary śniegu wirowałv w po­
wietrzu i z brzękiem dzwoniły o szyby, jek 
uderzenia niewidzialnych jakichś, kościstych 
palców, wywołujących duszę umierającego tam 
daleko, w zaświat taiemniczy.

N: eruchoma, jak posąg z kami mia, i i o h 
głaz też milcząca, siedziała nieszczęśliwa u stóp 
óżka,; na którem kona joy, bezprzytomny, le­

ża. jej Władek, jej 1 oohanie, jej szozęśoie 
jedyne!

Leżał bez ruchu, tylko twarz miał jakąś 
dziwnie bolesną, zmienioną cierpieniem; czasem 
ustam chwytał powietrze lub zajęczał cicho.

Umierał! Nie było nadzie !
Jej W ładek! Jej najdroższy! Jedyna mi­

łość, jaką miała w życiu !
On, dziś rano taki jeszcze zdrów i silny, 

w całej pełni swej dzielnej, męsku j piękności — 
oayi to być mogło, aby za kilka godzin był

już tylko zimnym trupem ?
Tyle życia, tyle dzielności i siły, i to 

wszystko zabite, zmiażdżone w jednej chw ili1
On umrue... musi umrzeć, nie było ratun­

ku ! Usłyszała to wyraźnie z ust lekarzy, naj- 
dławniejbzyoh, jacy byli w mieście, i w bez­
względnym wyroku młodszego, i w pełnych 
litości słowach siwego staruszka.

Ten z oczyma madremi a ostremi, jak 
noże, powiedział, że potrwać to może jeszcze 
do nocy... najdalej do jutra rana..

— Nie, on nie umrze! Boże, Ty na to nie 
pozwolisz, nie możesz pozw olić!

Rzuciła się na kolana obok łóżka, i pod­
parłszy obu rękami swą głowę umęczoną, za­
częła błagać o cud rozpaczliwie.

To nie była już modlitwa, lecz straszny, 
śmiertelny krzyk serca cierpiącego nadludzkie 
siły, jeden szalony, dziki jęk, boleść:

— Boże, B oże! L itości! Ocal go, lub zabierz 
mnie z nim razem! O Matko Najświętsza, ra­
tunku wszystkich nieszczęśliwych, daj m> 
umrzeć, dziś, zaraz, pierwej nim on skona! Ja 
nie mogę, nie mogę. nie chcę żyć bez n iego!

Tłumiła w sobie jęk rozpaczy, by nie 
zbudzić leżącego oioho rannego, a ręce sple­
cione zaci męła z taką dziką gwałtownością, że 
aż paznokcie, wbite w dłonie, pozostawiły na 
nic i krwawe ślady.

Nie była zdolną nawei modlić się w tej 
chwili, w mózgu jej szumiało, jak wicher, i 
myśli straszne, bezładne, kłębiły sie jak chmu­
ry, przelatr ące po niebie.

Klęczała tak bez ruohu, bezmyślnie wpa­
trując się w kwieciste wzory rozesłanego na 
ziemi dywanu.

Zaczynała liczyć arabeski i kwiaty, i 
wciąż traciła raohunok, i rozpoczynała na 
nowo.

Czyżby to już był początek szaleństwa?

Nagle dostrzegła leżący na dywanie nie­
bieski jakiś list.

Automatycznym rucham podniosła go, 
rozłożyła i czytać zaczęła, a w miarę czytania 
oczy ej rozszerzały się coraz bardziej i twarz 
jak płótno blada nabierała niemal obłąkanego 
w j razu.

To był list Laury, który wypadł z kie­
szeni WładysKwa, kiedy go po pojedynku 
przyniesiono omdlałego i rozebrano z ubrania.

Ślepy przypadek odsłonił jej całą prawdę.
Do tej chwili myśl jej nie zatrzymała się 

jeszcze nad powodem pojedynku; zbyt gwał­
townie spadł na nią straszny cios i ogłuszył, 
jak uderzenie piorunu

Teraz wiodz iła już, że zabójcą jej męża 
był Limski, którego ręką kierowała Laura, ten 
potwór w kobiecem ciele... i że za cenę zemsty 
sprzedała się mordercy...

Odczytywała list parę razy, nie mogąc 
własnym oczom uwierzyć, nie mogąc jeszcze 
zrozumieć, jak istnieć mogą na świecie podobne 
istoty.

Prawdą to jednak było, prawdą, i cboc 
list me miał podpisu, to było niezaprzoczenie 
pismo Laury; Hania znała je dobrze z bileci­
ków, zapraszających na bale i obiady.

I gdy zrozumiała, gdy uwierzyła wreszcie, 
tę cichą, łagodną kobietę porwał nagle tak’1 
szał dzikośoi i zemsty, taka straszna w śoiekłość 
zawrzała w jej sercu, że gdyby tamta i ten 
Limski, jej wspólnik, byli naraz znaleźli się 
tutaj, w jej mocy, byłaby zabiła oboje bez 
chwili wahania, jak się zabija psa wściekłego 
lub jadowitego pad ilca,

Ból szalony, nieludzki, a z nim poczucie 
straszliwej, rozdzierającej krzywdy objęły ją 
jak płomień, jak wicher.

— Zabili mi go, zabili! B oże! jak mogłeś 
pozwolić na taką zbrodnię! Boże, wołam do

Ciebie, ukarz ich, roztrzaskaj piorunom ich 
występne głowy 1 Nie zemsty ja m i chcę, ale. 
sprawiedliwości ! Sprawiedliwości ! — jęczała 
i wyła w jej duszy rozpacz bezmierna.

On umierał! Jej skarb, jej, wszystko na 
świecie ! W  tej ohwili, zapomniała o wszyst­
kich jego winach, nie pamiętała już krzywd 
Jawnych, Wiedziała tylko że go kocha i utra­
cić mus1

Gdyby zabrała go jej choroba, lub jaki 
kolwiek wypadek, niezależny od woli- człowie­
ka, łatwiej o jłoby  poddać się, i w tem strasz- 
nem nieszczęściu uszanować wolę Boga. Ale tu 
ludzie zabili go jej, ludzie! I  ci mordercy 
chodzili po świeoie wolni, bezkarni — zbro­
dnia -ch nie podlegała żadnemu prawu, ża­
dnej karze 1

Zemsty ! Zemsty! — szeptały już prawie 
bezwiednie jej usta.

"Wtem doszedł ją ® łóżka cichy, 3łabv 
głos, wj mawiający jej imię.

"Władysław oczy miał otwarte i na nią 
zwrócone, a w tym wzroku Dył żal i sm iteh 
bez granic.

— Haniu... — powtórzył raz jeszcze, a 
ona zerwała się i nie: pokojnie pochyliła 
nad ńkn.

— Haniu, ja umieram...
— Nie mów. nie mow tego, mój najdroższy! 

Ty będziesz żył, musisz ży ! Bóg cię uratuje! 
O Władku, mój W ładku!

Drżała cała jak w febrze, i słowa ucinane, 
przerywane, ledwo wydobywały się z jej piersi

Nieop* auie smutny uśmiech ukazał się 
na twarzy ranuego.

— Umrę, umrę, czuję to dobrze. Nie mt już 
dla mnie ratunku... więc póki mcm jeszuze 
dość sił... póki mówić mogę... chch łem powie­
dzieć ci..,

— Cicho, cicho, mój najdroższy, lekarz za

bronił ci mówić. Nie męcz się, nie wolno — 
prosiła, kładąc łagodni0 palec na jego ustach

— Nie uratuje mnie i to... tak czy tak, ko­
niec już ze mną, a póki man leczcze przy­
tomność. ohmałem błagać cię żebyś m przeba­
czyła... Nie mógłbym bez tego skonać spo­
kojnie.

Uddychał coraz oiężej i twarz jegc sta­
wała się coraz bledsza.

— Władku, przez litość, przestań
— Haniu... postąpiłem względem ciebie, jak 

łotr... i słuszna kara, słuszna... Jest Bóg, i jest 
sprawiedliwość! A  przecież ja nie byłem z 
gruntu rikczemny... ja widziałem twoją dobroć 
twoją n Jość... i kochałem cię za nie serdecz­
nie. Tylko ta... ta nędznica... opęMała mnie. jak 
zły duch...

Nie miał sił mówić dłużej ; głowa jegc 
osunęła się iak martwe na poduszk’ .

Czyżby to już koniec nadchodził ?
Hania, bezradna, stała pochylona nad nim 

a serce jej chwilę ustaio bk z przerażenia.
Lecz naraz on otworzył znów oczy, 

ujrzawszy wylęknioną twaró żony tuż przy 
sobie, uśmiechnął się do niej smutnie

— Moja mała! Moje złote, jedyne stworzenie!
Czyniła nadludzkie wysiłki, żeby nie wy­

buchnąć głośnym płaczem.
— Pięknie zapłaciłem ci za t-woje W’eme 

serce, — mówił przerywanym, coraz słabszym 
głoeem. — A jednak... wierz m ; Haniu... że­
niąc się z toDą, miałem szczery zamiar dać ci 
szczęście... pogrzebać przeszłość. Ale miłość do 
tamtej kobiety pozostała we mrie... jak tru­
cizna... jak jad. Gdym spotkał ją znowu... za­
pomniałem .. o wszystkiem!... Przekonałem się 
dziś... iaka ona nikczemn, „ ale zapóźno już,,, 
zapóźno... Zmarnowałem bi życie... ta myśl, 
jest nujstraszmr szł .. ta myśl - nawet w grobie 
nie da mi spokoju... (C d. n).
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na podstaw e doświadczeń, zebrarych w woj- 
nie południowoafrykańskiej, przystępuje o d ©- 
cnie do wzmocnienia stałej armii. Czegoś lep­
szego nad to, co mamy, nie stworzyłaby mili­
cja, bo nas1 żołnierze należą do najlepszych 
na świe<ie, uznali fco nawet nasi najwięksi 
przeomn ;y.

"W odpowiedzi na zażaienia niektórych 
mówców oświadcza mrnkter, że jest wolą Ce­
sarza, aby panował w armii porządek i kar­
ność. Co do poruszonych w Izbie wypadków 
nadużycia broni przez oficerów w Trydencie i 
Leohen oświadcza minister, że oficerów ie , któ­
rzy w tych wy padkach zawinili, utarani zo­
stali oczkiem więzieniem i wykluczeniem z 
armii. Co do stanowiska swego do socyalistów, 
podnosi mówca, że pragnie, aby robotnicy 
byli również dzielnymi żołnierzami i byntt - 
mniej nie chce się zrzekać tych inteligentnych, 
fizycznie i moralnie dobrze rozwiniętych oby­
wateli. Jeśli tylko socyaliści chcą spełniać 
obowiązki swe w armii, to nie ma żadnego 
powodu występowania pizeciwko nim. Odno­
śnie do stosunków narodowościowych uwzglę­
dnia ńę, o ile służba na to pozwala, wszelkie 
usprawiedliwione życzenia. Sorawa rewersów 
demolacyjnych jest |uź bliską ostatecznego za­
łatw ieni, zależy ono jeszcze tylko od poro­
zumienia z Węgrami. Minister "przyrzeka tak­
ie  rychłą reformę systemu odszkodowań za 
podwody. Co do kwestyi pojedynków, powo- 
ujc się minister na oświadczenie swe wdrożo­

ne w tej sprawie w komisyi wojskowej, gdzie 
sam nazwał pojedynki plagą ("Dnellnnwesen). 
Mówca zawsze występował przeciw pojedyn­
kom i gotów jest przyczynić się do ich usu­
nięcia. ale w tej mierze potrzeba także współ­
działania państwa i społeczeństwa. W  końcu 
podnosi jeszcze mówca konieczność powiększe­
nia marynarki wojennej i kończy prośbą, aby 
ludności mówiono nietylko o ciężarach, ale 
;akże o dobrych stionach armn (oklaski).

Po przemowie Słoweńca P I o j  a, ay- 
skusyę zamknięto i wybrano mówców jene- 
ralnych.

Jeneralny mówca contra p K r  a m a i z 
dowodził, że sprawiedliwa ugoda z Wigrami 
będzie tylko wtedy możliwą, jeśli nastanie 
pokoj między Czechami a Niemcami. Czesi 
riechcą niczego więcef, jak tylko tego. aby 
Niemcy zostali Niemcam a Czesi Czechami

Sohoenereruwiec E i s e n k o i b  w oła: „I 
aby słow ińszczyć państwo!u P. Kr a ma r z .  
Przeciwnie, państwo boi się Wszechniemców. 
W  parlamencie austryaokim po raz pierwszy 
prcfclumowano zasadę, że mniejszość panuje 
nad większością. Schcenererowiec H a n i s c h 
woła. „Policya!" P. K r a m a r z  odpowiada, 
wskazując na Anglię, gdzie świeżo posłów 
gwałtem wyaalono z Izby. Następnie omawia 
p. Kramarz progi am Schonererowców. którzy 
żądają między i arem i inkorporacji sojuszu 
Austryi z cesarstwem nienJeckiem do konstytu- 
oyi austryackiej. Czesi w interesie monarchii 
nigdy na to się nie zgodzą, jakkolwiek nie 
sprzęt iwiają się sojuszowi z państwem niemie- 
ckiom, o ile on przyczynia się do utrzymania 
pokoju Wsrod ciągłych protestów i przerywań 
Sohoenererowoów, p. Kramarz cytuje ustępy z 
broszury ich „Zusammeubruch Oesterreicns* i 
oświadcza, że Czesi bronić muszą Austryi od 
grożącego jej niebezpieczeństwa zaiania przez 
falę niemiecką. "Wskazuje w końcu na wyna- 
rodowianie Polaków przez rząd praski w Po­
znański sm i dowodzi, że Czesi nigdy wobec 
Niemców podobnych środków się nie minii.

Po przemówieniu jen. mowoy pro T e l ­
l i  n g e r a. tudzież referenta P o p o w s k i e g o ,  
nastąpił szereg faktycznych sprostowań wśród 
których radykali czescy ogromną podnieśli 
wrzawę z powoau, że prezydent po kolei od­
bierał głos pp. Zazvorce, Czerń; emu i Hru- 
by'emu za to, że zamiast sprostowań fakty­
cznych, wygłaszali długie mowy Podczas tej 
wrzawy, prezydent zarządził głosowanie. Usta­
wę o kontyngencie rekrutów przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu wraz z wniesionemi 
rezolusyam L.

O godz. *,̂ 8 piezydent zamknsł posiedze­
nie. Następne odbędzid się dziś o gadzinie 11 
przed południem. Przed zamknięciem wczoraj­
szego posiedzenia przyjęła jeszcze Izba 143 
głosami przeciw 134 wniosek, ażeby obrady 
komisyi dla nietykalności poselskiej były ja ­
wo emi.

List do Kedakcyi.
(W  sprawie zabijania bakteryi chorobotwórczych 

w ustach).
Publiczność nasza ma to niestety do sie­

bie, że dalbko łatwiej daje posłuch reklamie, 
zalecającej jakiś „cudowny środek1-, niż radom 
i przedstawieniom fachowców, którzy o tych 
„cudownych własnościach" danego środka mu­
szą mieć jedyme dokładny i SDrawiedliwy sąd. 
Niestety prostowanie mylnych i optymisty­
cznych pojęć o owych cudownych środkach — 
spotyka s'ę albo wprost z niedowierzaniem, lub 
co gorsza, z podejizeni 3m, że specyaliuci od­
rzucają pewien lek we własnym interesie.

Dz eje się to tern skwapliwi sj wtedy, gdy 
taki głos ostrzega wczy pochodzi od „kogoś ze 
swoich". Wtedy iuż pewnym byó można, że 
będzie to głos wołającego na puszczy. Może 
zatem wiadomość, że obc y lekarze, tj. dr. Mi­
chalski i Berkowski z Warszawy, zbadawszy 
skła l chemiczny Odolu, wprost odmawiają mu 
wszelkiej wartości dla desinfckcy,. j„m y ust i 
konserwowania zębów, ostudzi zapał tych, któ­
rzy w nim w1 dnieć chcieli nadzwyczajny jakiś 
specyfik. Nadmienić tu atoli muszę, że badania 
warszawskich lekarzy są bardzo już spóźnione. 
Już bowiem w roku 1896 badania takie prze­
prowadzono w centralnym instytucie hygieni- 
cznym w Saksonii i skonstatowano, że Odol 
zawiera co prawda desinfekoyonujące substan- 
cye. jak kwas salicylowy, saccbaryn l  salol, 
obok innych domieszek — atoli w takich ma­
łych ilościach, że desinfekcyi ust nie przepro­
wadza, a co gorsza, z pewnych względów jest 
dla zębów szkodliwy. Szkodliwy raz dlatego 
że składniki jego, j&k kwas salicylowy (w tej 
Jości) bakteryi j imy ust ń e niszczą — ale na­
tomiast uszkadzają szkliwo zębów, powtóre, że 
u tych, którzy Odolu używają, wyrabia brak 
staranności o swoje zęby, bo widzą w nim pa­
naceum, zabezpieczające ich rzekomo od pój­
ścia do dentysty. Mniemanie to jest oczywiście 
z gruntu błędne. Dokładne, a co ważniejsza, 
trwale wyu iszczenie bakteryj w ustach jest do­
tąd problemem nierozwiązanym i zdaje mi się. 
że się nigdy rozwiązać nie da. W  sprawie tej 
zabierałem często głos w fejletonowy ch moich 
pracach, w różnych dz-enr ikach umieszczanych 
patrz choćby tylko P.-zedląd r. 1897 od nr. 

164—168)% nie pochleb iam sobie atoli, by z wiel­

kim skutkiem. Mimo to uważam sotł'e za obo­
wiązek powtórzyć eszoze raz cc następuje:

Specyficznego środka przeciw próchnie­
niu zębów nie ma i nigdy nie będzie. To leży 
w naturze ohem: izno-pasożytniczego procesu 
jakim jest właśnie owo próchnienie. Przyczyną 
jego są bez wątp-er Ła bakterye znr.ne i zbadane, 
aie wytępienie ich w ustt ch — i to na czas 
dłuższy, jest niemożehnem. Rzecz się ma bo­
wiem w ten sposób: Albo pewien środek zabi­
jający doszczętnie Dakte/ye jest dla ust w po­
trze bnem zgęszczeu.a niemoźebny (z powodu 
trujących lub palących własnoś u), albo gdyby 
nawet był możliwy — starylizacya ust wystar­
cza ledwo na kilka minut. Po ich upływie jest 
w ustach znowu iuż kilka mi (jonów bakteryi!!!  
Czy to więc jest Udoi, czy Kosmin, przeświad­
czenie, że on zapobiega próchnieniu zębów — 
jest złudzeniem. W naj.epszym razie użycie 
podobnych płukanek jest tylko środkiem po­
mocniczym i to w bardzo a bardzo niezna­
cznym stopnia. Dla konserwacji zębów takie 
środki nie wystarczą. Dr. Gońka.

Co i o czem piszą.
Pan "Witołd Schreiber snuje w Tygodniku 

Podolskim refleksje na temat estetyki w jedze­
niu. Twierdzi on kategorycznie, że wszelkie 
proszone obiady i koiacye, wszelkie uozty zbio­
rowe mają w sofie coś arcynieestetycznego i 
powołuje się w tein na pewnego Anglika, któ­
ry ilekroć był zmuszony zasiąść do wspólnego 
stołu, powtarzał: „Gromadne jedzenie nadaje 
ludziom wszblk e cechy żwiercąt". Jest to 
twierdzenie zbyt daleko posunięte, w każdym 
jednak razie przypuszczać należy, że we współ 
nem jedzeniu musi byó coś, co urąga 6stetyce, 
i że Każdy to należycie odczuwa, gayż jedząc 
w towarzystwie redukujemy kęsy do minimum, 
staramy się ograniczyć do ostatecznycii granic 
ruchy dolnej szczęki icp. Bądź eo bądź zwy­
czaj wspólnego jadania, przyniosła cywilizacya, 
gdyż u ludów niecywilizowanych nie istnieje 
on zgoła.

I tak naDrzykład—pisze p. Schreiber— mie­
szkańcy wysp Tahiti nigdy nie jadają razem. A zwy­
czaj ten ma miejsce nietylko wobec obcycn, ale 
nawet wobec członków tej samej rodziny. Każdy 
z nich ma swoją własną plecionkę z potrawą i je­
dząc odwraca się pleeyma do swego współbie­
siadnika, usiadłszy w dodatku w przyzwoitej od 
niego odległości. Nie inaczej postępują Indy wyspy 
Oiango. Te grzeszą może przesadą, bo jak pisze 
Steven, bie:iadnik z każdym kęsem cbleba wycho­
dzi z izby na dziedziniec i znowu powraca z dzia 
dnńca do izDy po drugi. Nawet żona wobec swego 
męża i matka wobec dzieci trzymają się tej, zwę 
czajeni powszechnym uświęconej, formy. Może pra- 
ttyczn. j  bo bez tak w1 ńkiej straty czasu, zacho­
wują się szczepy środkowej A fryki. "Warnia n. p. 
nie pozwalają nigdj, przypatrywać się sobie w cza­
sie jedzeń.... Każdy mężczyzna i każda kobieta 
rozpala sobie własne swoje ognisko, gotuje, osobno 
strawę dla siebie, a konsumując ą rozwiesza t rzed 
twarzą cńustkę niby parawan. 7 Bakari w środko­
wej Brazylii nie znają wspólnych biesiad i nigdy 
nawet w rodzinnem kole nie zasiadają do jednego 
stołu. Kiedy zaś badacz Karol von Steinen zjechał 
w te strony i wobec nieb krzepić się począł wódką, 
WLzysey pospuszczali nadół głowy, a w oczach ry- 
suwał się wcale niekłamany wyraz zakłopotania.

Podobnymi przykładami — kończy p, Scbrei- 
be.- — mógłbym wypełnić wszy stkie ł Lmy tygodni­
ka przez cały rok, ale byłoby to zbyteczne, bo i 
te które przytoczyłem są zapewne wymownym do­
wodem, że wszelkie wspólne biesiady mają w so­
bie pieiwiastek nieestetyczny, źa zatem zatarcie 
tego pierwiastka mst wyrazem nie rozwoju cywili­
zacji, ale jr j spaczenia. Nie wyobrażam sobie też 
człowieka cyv llizowanego w dusłownom znaczeniu 
tego wyrazu, tak długo, aż zwyczaje wspólnych 
uczt roztopiwszy się bezpowrotnie w otchłani cza­
su —  nie staną się źródłem badań dla historyka — 
folklorysty.

Całe to rozumowania jest zbyt śmiałe i 
zamiaot dojść do wniosku wręcz przeciwnego, 
mianowicie, że cywilizacya potrafiła wytworzyć 
u nas tak estetyczny sposób jedzenia, że mo­
żemy nim nie razić nikogo, p. Schreiber chciał ■ 
by, abyśmy wrócili do obyczaju ludów dzi- 
1 oh. Przyznać możemy tylko to panu Sohrei- 
berowi, że tu i ówdzie zdarza się spotykać 
człowieka, nie umiejącego jeśó estetyoznie i 
rażącego zbyt ordynarnemi ruchami ust, szczęki 
dolnej, rąk itd. Ale u ludzi towarzysko wyro­
bionych, przyzwyczajonych od dzieciństwa by­
wać w gronie osób d.)brze wychowanych, całe 
zachowanie się przy stole jest tak przyzwoi- 
tem i pełnem estetyki, że dziwić się tylko 
można temu, iż p. Schreiber p sząc swoje 
uwagi, zapomniał o cały oh zastępach ludzi, nie 
robiących przykrego wrażenia podczas jedzenia.

*
Wędrow,ec rozpoczął druk szeregu arty­

kułów p. t. „Z  podróży na Pomorzu*. Pierwszy 
rozdział pisany jest w Lęborku, gdzie pod ko­
niec wieka X ' I książę Jan Fryderyk od zgro­
madzonych stanów hołd po polsku odbierał, 
a dziś polszczyzna przechowała się tylko wśród 
ludu okolijznago. Oto eo tam czytamy;

„Obiawy wskrzeszonego życia polskiego w 
Lęborku, po bardzo, bardzo długim letargu są mło­
de i wątłe. Datują się one bowiem od lat dwóch 
dopiero, mianowicie od ostatnich wyborów do par­
lamentu niemieckiego w roku 1898, gdy po raz 
pierwszy w ogóle wystąpił polski kandydat na 
Pomorzu, w osobie p. Kulerskiegc, redaktora Ga­
zety grudziądzkiej. Zyskał on w okręgu lęborskim 
1.200  głosów, co wobec zupełnie 2ani«dbanego i 
uśmierconego Pomorza było stosunkowo wynikiem 
zdumiewającym. W  mieście Lęborku padło na nie­
go 162, a we wsi Wierzchucinie 123 głosy. Poka 
zalo się wskutek agitacji wyborczej —  o tę tylko 
chodziło, gdyż o wyborze polskiego posła nie mo­
żna było nawet i myśleć — że istnieją jeszcze tu 
takie skupienia ludności polsk:ej. aby w nieb mo­
gło zakiełkować życie polskie, przy troskliwem i 
ofiarnem pielęgnowaniu rozwijać jię, obejmując co 
raz większy teren, albo raczej zajmując cały teren, 
który jeszcze nie uległ zagładzie niemieckiej. Od 
tego czasu istnieje w Lęborku „Polsko - katolickie 
Towarzystwo św Brunona", którego prezesem jest 
nbog, ki awiec, p. Michał Koszałka, a jednym z naj- 
chętniejszych i najozyuniejszych działaczy rozwozi- 
ciel piwa, woźnica parobek, p. Antoni Miotk (po 
niemiecku Miotke). Towarzystwo stoi ońarnością 
najuboższych robotników i wyrobników, bo każdy, 
kto zajmuje choć trochę lepsze lub wyższe stano­
wisko, albo uważe się za takiego, chociażby w nim 
polszczyzna, względnie kaszubszczyzna, nie zamarła 
jeszcze całkowicie, albo nawet i dość silnie tkwiła 
jeszcze w jego istocie, stroni oa towarzystwa, któ­
rego polszczyzna uważana jest za coś pe łzającego, 
za tak coś pospolicie gminnego, że trzebaby się 
wstydzić na każdym kroku przynależności do niej. 
Na tern nie koniec. Ludność n~-mLcka tchnie n ie -1

. nawis.aą ku niej, okazuje jej pogardę, a wszystko, 
co jaaąkob ieK przedstawia właazę, prześladuje ją 
i upośledza".

"W dalszym ciągu opisuje autor artykułu 
tego wizytę swoją u p. Koszałki, prezesa sto­
warzyszenia. Była to ubożuchna pracownia kra­
tę iecka; pokój wązki i mała kui _ lenka, oto cała 
siedziba icdziny Koszałków wraz z warsztatem 
krawieckim. Autor opowiada:

„P. Koszałka powitał mnie nadrwyczaj ser­
decznie. Widziałem, że się szczerze cieszył z od­
wiedzin „obcego rodaka", do tego jeszcze „z tak 
dalekich stron".

—- Więc panowie przecie wiedzą o nas —  zaga­
dnął muie — że żyjemy, że pracujemy, o ile star­
czy naszych sił słabych. Raduję się niezmiernie z 
tego i czerpię otuchę, że da Bóg przecież nam 
lepiej pójdzie. Zaczęliśmy w kilku ! Z początku na­
śmiewano się z nas, wyszydzano nas, nazywano wa- 
ryatami, ale my staliśmy wciąż twardo przy swo- 
jem i robiliśmy postępy. Po wyborach otoczono nas 
ze wszech stron złością i nienawiścią, prześlado 
wano nas, jak pierwszych cbrześcian, którzy kryli 
się w podziemiach. My wprawdzie nie kryjemy się 
w podziemiach, ale — dedał — jak pan widzi u mnie, 
po wilgotnych piwnicach. U mnie jeszcze pół biedy 
z mieszkaniem, ale inni istotnie mieszkają w nędz­
nych podziemiach z licznemi rodzinami. Nasi człon­
kowie sami maluczcy ludzie w doczesnem życiu — 
ubodzy robotnicy bez jutra, w ciągłej zostający po­
niewierce, w ciągłej trosce o chleb powszedni dla 
dzieci".

Z izby sądoweiu
Łańcut, II marca.

(Ks. Ftojałcwski w obronie swej czci).
Ks. Stojałowski zaskarżył do sądu sekre­

tarza starostwa łańcuckiego, p. Przestrzelskie- 
go o obrazę honoru. Mianowicie dnia 13 gru­
dnia L90U r., podczas głosowania na posła V 
kuryi, miał wyrazie się do ks. Stokowskiego, 
gdy ten cisnął się na czele włościan do lokalu 
wyborczego: „W ynoś się uan stąd!"... „m yso­
bie z osłem damy radę", a po chwili dodał: 
„dureń". Rozprawa odbyła się dziś w tutej­
szym sądzie. Ks. Stojałowski sam nie stanął 
zastępował go adwokat dr. Ramert.

Oskarżony p. Przestrzelski zaprzeczył, ja­
koby użył powyższych wyrażeń. Podał on, że 
przestrzegając porządku głosowania, kiedy ks. 
Stojałowski ze swymi zwolennikami zatamował 
wejście do lokalu wyborczego, istotnie m ów ił: 
„Proszę panów ustąpić“, a stosował to do 
wszystkie ni Byó może, iź powiedział: „My so­
bie damy radę", ale z posi em, a nie osłem. 
Wyrażenie „dureń" odnosiło się do jednego z 
chłopów, którego za wyprawianie awantur ka­
zał aresztować. Przesłuchano kilku świadków 
odwodowych; z tych nikt nic ni3 słyszał, je ­
dyny z&s śwGdek dowodowy nieco sprzecznie 
zeznawał ze skargą Sędzia wyrokujący, Świe- 
rzewicz, uznał niektóre szczegóły skargi za u- 
dowodnion 0, orzekł winę p. Przestrzelskiego i 
zasądził go na 2 dni aresztu, zamieniając ró­
wnocześnie areszt na grzywnę w kwocie 10 
koron. Obie strony zgłosiły odwołanie.

(•■Izie tępią przepiórki?
Niem .ickie pismo łowieckie DerWaidmann 

zamieszcza ciekawą w tym przedmiocie kores- 
pondbncyę z Hiszpanii, podpisaną przez pana 
Ekmanna. Powszechnie sądzą, pisze p. Ekman, 
ż© w Hiszpanii 1 we Włoszech chwyta się 
przepiórki tysiącami w sieci Otóż to wszystko 
— nieprawda. W  Hiszpanii, właściwie, wcale 
się nie chwyta przepiórki, tylko poluje się na 
nią z wyżłem. W siała ohwyta się w całej Hi­
szpanii najwyżej 1.000 sztuk rocznie. W e W ło­
szech łapią ich wprawdzie więcej w sidła i 
gięci niż w Hiszpanii, ale nie tyle. jak głoszą 
pisma środkowej Europy, zwłaszcza niemieckie, 
Nie Hiszpania, nie Włoehy, tylko Egipt nisz­
czy rod przepiórek. Beauin egipscy wynaleźli 
sobie wyrafinowany, złodziejski, że się tak wy­
razimy, sposób łapan a tych ptaków. W  czasie 
ich przelotu kopią oni nad morzem w piasku 
pustyni na mil kilka skośne rowki w małych 
odstępach. Przepiórki, zmęczone upałem i lo­
tem z głębi Afryki, wypoczywają na brze­
gach morskich, a znalazłszy te chłodne dziury, 
chętnie w nich przesiadują. Na tę chwilę cze­
kają Beduini. Mężczyźni, kobiety, dzieci, całe 
S6tki ludzi rzucają się na te dziury i lękami 
chwytają żywe ptaki. W  ten sposób giną w cza­
sie przelotu tysiąoe przepiórek.

Dawniej w okolicach Aleksandryi, w Abu- 
kirze, cbwytano przepiórki w sieci, obecnie mniej 
się to już tam praktykuje, ale wszystko to 
fraszka w porównań11! z owym systemem Be- 
duinów. Rząd próbował wprawdzie zakazuć t«go 
sposobu polowania, lecz wobec pozioma caiu - 
tojszej cywilizacji, zakaz tyle pomógł, jakby 
kto rzucał „groch o ścicnę!" Jako dowód, w ja­
kiej ilości łapano te ptaki, niechaj posłużą na­
stępujące cyfry. Z Egiptu roku zeszłego ekspor­
towano 2,070.900 sztuk tych ptaków. Do Fran- 
cyi wysłano 1,088.490 sztuk, do Anglii 92,000, 
do Włoch 70000, na Maltę 25.000, resztę do 
innych krajów. Jak wiadomo, przepiórka jest 
delikatesem, dla smakoszów bardzo ponętnym. 
To też, jeżeli w powyższy sposób będą dalej 
robić na ni© obławy i polowania, to niezadługo 
ptak ten będzie należał do ptactwa przeszłości. 
"W Paryżu i Brukseli, widz1’ się masy „egip­
skich przepiórek" u handlarzy zwierzyną.

Jedynym środkiem na ten wstrętny łów 
przepiórek byłby zakez 'mportu tego ptactwa 
z Egiptu, zwłaszcza we Francyi. Jest to hańbą, 
że w naszych czasach cywilizacji i postępu takie 
prawo międzynarodowe dotąd, pomimo proje­
któw i kongresów, nie obowiązuie. Najgorzej 
wychodzą n» tern myśliwi w Hiszpanii. Da­
wniej dobry strzelec, zabijał w sezonie 26 
sztuK przepiórek, dziś jest wielką zaobyczą, 
jeżeli się dziesięć zabije. Mylnem jest zdanie, 
rozpowszechnione w Niemczech, że ptak ten 
węuruje cieśninami morza Śródziemnego. Prze-I 
C‘wrie, leci on blizko lądu przy całym wscno- 
dnim brzegu Hiszpanii. Widuje go się tam 
tylko w jesieni, na wiosnę bardzo mało, wsku­
tek owych barbarzyńskich łowów w Afryce.

K J Ł O N IK A .
Lwó<7 13 marca.

W Magistracie lwowskim pracują obecnie 
aż trzy komisje rf wizyjne, a mianowicie kumisya 
wybrana przez Radę miejską, druga, wydelegowa­
na przez Wydział krajowy i trzecia z ram'enia 
krajowej Dyrekcyi skarbu. Dwie pierwsze komisye 
maja za zadanie skontrolować, jak Magistrat gospo­
daruje funduszami gminy, natomiast zupełnie innym 
jest cel, dla którego władza skarbowa uznała za 
właściwe wejrzeć w agendy biur magii .trackich. Una 
wysłała swoich rewizorów do Magistratu dlatego

* że skutkiem powolnego ściągani 1 podatków 
grozi skarbowi państwa niebezpieczeństwo utraty 
bardzo znacznych sum z tytułu zaległych podatków. 
Jak wiadomo bowiem, „edną z aeend poruczonego 
zakresu działania Magistratu stenowi także egze­
kwowanie zaległości podatkowych i dla tych spraw 
istnieje w Magistracie osobny departament, zatru 
dniający cały sztab urzędników, pisarzy, woźnych 
i egzekutorów. Niejeaen z obywateli miał sposobność 
poznać ten departament z bardzo przykrej strony, 
gdyż nękał on go gi abieźami za stosunkowo bar­
dzo małe kwoty, z drugiej strony jednak jest także 
bardzo wielu takich obywateli, dla których ten 
groźny departament podatkowy Magistratu był 
bardzo względnym, taa dalece, że ta względność 
jego przedstawia się jako niesłychane zaniedbanie. 
Takim uprzywilejowanym obywatelom, — a są to 
przeważnie ludzie mający wpływy w gminie, w ich 
liczbie radni miej'scy, pozwalał Magistrat nieraz 
dość długo zalegać z grubemi sumami podatko 
wemi i wcale ich nie egzekwował. I doszło już 
do tego, że suma zaległości w samych podatkach 
rządowych wynosi we Lwowie 3 miliony koron, a 
wraz z dodatkami k-ajowymi i gminnymi aż siedm 
milionów.

Dla tego to wysłała i Dyrekcya skarbowa 
swoich kontrolorów do ratusza, a dżin 'ć się tylko 
trzeDa, że uczyniła to tak późno. Jeżeli kto bo­
wiem, to ona pierwsza powinna była wiedzieć
0 tern, że ściąganie podatków przez Magistrat od­
bywa się me dość ostro i ie procent zaległość 1 wzrasta 
nieproporcjonalnie szybko. Już to zacem, że exui- 
bita podatkowe oddane przez władzę skarbową 
lwowskiemu Magistratowi do załatwienia, nie mó­
gł y doczekać się rychło ostatecznego zrefero­
wania, albo przez ściągnięc;e zaległych podatków 
albo przez wykazanie, źe próbowano ściągnąć je  w 
drodze egzekucyi, lecz bezskutecznie, pow ic.no było 
skłonić naczelną władzę skarbową już dawno do wej­
rzenia w sprawę i, zaprowadzenia jakitgoś łada. 
Ten brak należytego nadzoru będzie miał i.eraz 
bardzo przykre następstwa i dla skarbu państwo­
wego i dla krajowego i gminnego, waeszcie i dla 
samych kontrybuentow, zalegających z podatkami. 
Wielu bowiem obywateli, zalegających z podatka­
mi, pomarło lub potraciło majątki, przepadną zatem 
z tego powodu te sumy, jakie się od nich należą 
państwu, krajowi i gminie, — ci zaś kontrybuenci, 
którzy coś posiadają, a zalegają z podatkami za 
dawiio lata, będą musieli teraz płacić naraz ogrom­
ne sumy, co niejednego z nich narazi na ruinę. — 
Ten sam zarzut braku należytego nadzoru zrobić 
można także Wydziałowi krajowemu, bo i on po­
winien był wiedzieć o tern, iż ze Lwowa zalegają 
nieproporcjonalnie znaczne sumy, należne skarbo­
wi krajowemu z tytułu dodatków krajowych, a nie 
wpływają do kasy krajowe,, a jednak nie zarządził 
dochodzeń, dla czegc tak się dzieje.

Już lame cyfry statystyczne, odnoszące się do 
zaległości podatkowych powinny były wzbudzić za­
równo w Dyrekcyi skarbowej jak i w Wydziale 
krajowym podejrzenie, źe ze ściąganiem tych zale­
głości dzieją się w magistracie jakieś nieprawidłowo­
ści. Z końcem bcwiem r. 1899 wynosiła suma zale­
głości w całym kraju wra z ze JUwowem około 32°/0 
rocznej należytoSci, w samym zaś Lwowie wynosiła 
ona aż 60°/0, a w reszcie kraju bez Lwowa tylko 
15 do 20°/0. Dziś, gdy zło przybrało już za wielkie 
rozmiary, wszyscy rozwijają aż za wielką gorliwość 
w rewidowaniu Magistratu, gdyby iednak myślano 
c tern dawniej i częściej, ni" mielibyśmy siedmiu 
milionów zaległości podatkowych i krajowi naszemu
1 jego stolicy oszczędzonoby nowej a bolesnej kom­
promitacji

Wiadomości urzędowe. Minister handlu 
nadał nadkoncrolorowi pocztowemu we Lwowie Jó­
zefowi Piętakowi posadę nadzarządzcy urzędu po­
cztowego Lwów III (Podzamcze) i zamianował kon­
trolorów Edwarda Piwla, Karola Pachingera i Wil­
helma Makuscha nudkontrolorami pocztowymi we 
Lwowie, a Józefa Ozałoszyńskiego nadkontrolorem 
pocztowym w Krakowie.

Sprawą zastoju budowlanego we Lwowie, 
jak już donieśliśmy, zajęła się Rada państwa 
wskutek dwóch petycyj, wniesionych do Izby po­
słów przez przedstawicieli budowniczych i robotni­
ków budowlanych lwowskich. W jednej domagają 
się budowniczowie szeregu reform, jako to: udzie­
lania konsensów budowlanych tylko technikom, 
utworzenia Izb budowniczych we Lwowi« i Kra ­
kowie, zniesienie noweli o należytościacŁ przenoś­
nych, umieszczał ia urzędów państwowych w oso­
bnych budynkach, i innych, W cirugiej petycyi 
domagają się przedstawiciele pizemysłu budowla­
nego lwowskiego rychłego rozpoczęcia budowy na­
stępujących gmachów; nowego zakiadu karnego 
męskiego, gmachu dla bibliuteki uniwersyteckiej, 
piątego gimnazjum, sominaryum nauczycielskiego, 
dworca kole: państwowych, przebudowy gmachu 
uniwersyteckiego oraz budowy kolei Lwów-Sambor 
i Lwów-Winniki-Przemyślany.

Z Towarzystwa historycznego. W  spra­
wozdaniu z sobotniego zebrania członków Towa­
rzystwa zaszła pomyłka, którą prostujemy. Prof, 
Abraham, opowiadając o rękopisie w Cividale, za­
znaczył, że stoi on w związku z rodziną Andechs- 
Me-an przez św. Elżbietę, która ten rękopis do 
Ciyidale darowała 1 z rodziną hrabiów Berg, i  któ­
rych pochodziła Salomea, żona Bolesława Krzywo- 
nstego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Czwar­
tek 14 marca. Szkoła realna, ul. Kamienna, godz, 
5— 6, Prof. aniw dr. E. Porębowicz: „Ideały i
hasła pierwszych romantyków: Romantyzm niemie­
cki". — Szkota im. Mickiewicza, ul. Teatralna, 
godz. pól do 8 dc pół do 9ej, prof. dr. J. Pawli­
kowski: „Z  ekonomii politycznej: Organizacya
pracy, kapitał jako czynnik produkcji".

O. Adolf Bakanowski miewać będzie nauki 
rekolekcyjne w kuściele 00. Zmartwychwstańców 
we Lwowie od dnia 18— 22 marca włącznie o godz. 
6 po południu.

Meble gięte Bracia Tereyarze św. Franci­
szka (Lwów, Kleparowska 15) zawiadamiają za 
naozem pośrednictwem publiczność, że w swoim za­
kładzie naprawiają stare krzesła wyplatane, tu­
dzież przyjmują zamówienia na nowe

Handel Śniadankowy Franciszka Glińskiego, 
mieszczący się w Pasażu Hausmana, popadł w kon­
kurs, który wczoraj został urzędownie ogłoszony.

Okradzenie sądu. W  nocy z 8go na 9ty 
bm. włamt li się niewyśledzeni dotąd sprawcy do 
sądowego budynku w Boryni i skradli 600 K. go­
tówką, oraz stemple wartości 200 K.

Spółka „Zdrowie" dla wyrobu wody sodo­
wej we Lwowie zakupiła w ulicy św. Marcina re­
alność, gdzie urządzi swoją fabrykę i puści ją 
z dniem 1  maja w ruch.

Sprawa o napad na p. Gótza. Krakowska 
Drokuratorya państwa cofnęła zażalenie nieważno­
ści przeciw wyrokowi uwalniającemu Ciźka . Sty- 
lińskiego; tych dwóch więc już wypuszczono na 
wolność. Sikora i Kędzior Dozostają nadal w wię- 

iniu.
Czyn Obłąkanego- z  Krakowa nam donoszą: 

Tutejszy malarz pokojowy, Władysław Chojdziński, 
człowiek obłąkany, rzucił wczoraj Kamieniem na

powóz, którym jechały Konbtantowa hrabina Br ■ 
nicka i Pelagia hrabina Potocka i przebił obie 
szyby, przyczem kawałki szkła skaleczyły w czołe 
hr. Potocką.

Ludność Czech wedle ostatniego spisu wy­
nosi 6,277.245 mieszkańców, czyli o 486.838 mie 
szkańców więcej niż przed dziesięcioma laty. ,

Zajście w Radzie powiatowej. Z noro- 
donki donoszą do Dziennika Polskiego: Dnia 7
bm. odbyło się w Horodence posiedzenie Radj po­
wiatowej, które miało epizod, smutnie świadczący
0 szowinizmie naszych „braci Rusinów". Gdy 
większość, złożona z Polaków, ebradow»ła nad tak 
waznemi dla powiatu sprawami, jak budżet, budo­
wa szkół itp., wszedł na salę dr. Oku: ewski, oto­
czony swym sztabem i w przemowie rosyjskiej, 
której treść zaledwie można było zrozumieć, oświad­
czył, źe Rusini usuwają się od obrad. Ciętą od­
prawę w języku ruskim dał drow Okuniewskiemu 
p. Leszek Cieński. Okuniewski jednak, obawiając 
się, ażeoy zbałamuceni przez niego chłopi, nie 
usłyszeli słów prawdy, czemprędzej wypchnął ich 
z sali. Po wyjściu Rusinów, uchwaliła Radb po­
wiatowa na wniosek p. Cienskiego budowę po­
wszechnego szpitala w Horodence, dając tern do­
wód, że wiecej, aniżeli fałszywi trybuni, dba o dobro 
ludności.

Biskupie stolice W Rosyi. Do wiedeńskich 
dzienników donoszą z Rzymu, jakoby dotychczaso­
wy bwkup żytomiroki ks. Kłopotowski mi 2 byó 
zam; inowany metropolitą petersburskim, ks. snfra- 
gan Niedziałkowski biskupem w Żytomierzu, a ks 
Szembek bibkupem płockim

Towarzystwo urzędników prywatnych d.
1 stycznia liczyło 2137 członków i uczestników 
z 10313 udziałami, z roczną wkładKą do fundaszu 
dyspozycyjnego i rezerwowego I60.OO8 K. Majątek 
Towarzystwa wzrósł w roku ubiegłym o 18.196 K, 
64 gr. i wynosił ogółem 1,478.838 K. 88 gr. Na 
zapomogi stałe i datki jednorazowe rozdzielono w 
r, 1900 150,717 K. 34 gr., a w ciągu istnienia 
Towarzystwa wydano tylko w dziale stałych zapo­
móg 1.836 423 K. 22 gr.

Utrudnienie cenzuralne w Królestwie pol- 
skiem, dotyczące rzekomo przedkładanie cenzurze 
całego rękopisu powieści, które mają być druko­
wane w prasie polskiej, faktycznie nie istnieje — 
jak bowiem z Warszawy donoszą, komitet cenzury 
nie wydał żadnego w tej mierze nowego zarzą­
dzenia.

Śpiewak przeciw krytykowi. Z Warszawy
nadchodzi wiadomość, że znany Lwowianom śpie­
wak tenorowy Stanisław Sienkiewicz (Roland), 
obecnie należący do opery warszawskiej, wytoczył 
skargę karną o dyfamacyę przeciw znakomitemu 
krytykowi teatralnemu prof. Antonimu -Sygietyń- 
skiemu z tej prostej racyi, że p. Sygietyński za­
rzucił p„ Sienkiewiczowi w jednej ze swych krytyk 
— nieunrejętne śpiewanie, Skarga to w każdym 
razie niooywała —  zapewne też p. Sienkiewicz 
przygotowuje sie z jakąś p»rtyą operową na wy­
stęp — w sali sądowej, —  aby udowodnić, źe p. 
Sygietyński nie miał racyi.

AlKohol W szkole. Wiedeńska okręgowa 
Rada szkolna poleciła wszystkim kierownikom szkół 
zebrać dane, dotyczące konsnmcyi alkoholu przez 
dziatwę szkolną. W  "niektórych szKołach stwier­
dzono tedy, że wszystkie dzieci, nawet z kiasy I, 
używaja napojów alkoholowymi, a mianowicie przy 
jedzeniu, kiedy rodzice sami dajij im piwo i wino 
Piwo pije 50°/0 dzieci, wino 18%, a wódkę 2% . 
Po za obiadami piją rzadko kiedy —  zdarza się te 
tylko chłopcom, sprzedającym po ret "auracyach pa­
pieros y, zajętym tam przy czyszczeniu nakrycia, 
lub ustawiającym kręgle. Z dziećmi, któreoy nie 
używały codziennie alkoholu, nie spotksli się zbie­
rający owe daty. Co do wpływu alkoholu na spra­
wowanie i postępy w naukach, stw.erazono, że 
dzieci, które w domu dostają wino, mają umysł 
bystrzejszy 1 są bardziej rozwinięte, aniżeli inni 
uczniowie.

Wspaniały obiad wydał przed kilku dniami 
w Nowym Jorku Henryk femith, który - niedawno 
odziedziczył 16 milionów po stryju, słynnym skąpcu. 
Obliczają, że przyjęcie kosztowało go 60,090 dola­
rów, na c ime kwiaty wydał 5000 dolarów; do u- 
brania stołu użyto 40.000 róż, 20.000 liii: 5000 
tulipanów, 5000 żółtych narcyzów i 50.000 gałęzi 
rzadkich krzewów.

Dowcip Dumasa. Dum IŁ (ojciec) słynącj 
z dowcipu, zapraszany bywał ustawicznie na ob;a- 
dy. Przy stole był nieubłaganym szydercą. Pastwił 
się zwłaszcza nad pewnym wicehrabią, którego 
wszędzie spotykał. Niegdyś ów wicehrnbia, dowie- 
dziawszj się, że Dumas będzie u znajomych, odmó­
wił zaproszenia na obiad; wreszcie dał się skłonić 
do przybycia pod warunkiem, że Dumas przez cały 
obiad odezwie się raz tylko jeden. Komansopisarz 
zobowiązał się do tego solennie Dumas, jak zwykle 
rozmowny, milczał; jego przeciwnik ust me zamy­
kał Podano raki. Wicehrabia wziął ich tak dużo, 
że uznał za stosowne usprawiedliwić się.

—  Lubię pasyami raki. — oświadczył. — Mógł­
bym ich zjeść tyle, ile Sam aon zabił fiiistynów.

— Zapewne tym samym instrumentem — wtrą­
cił Dumas ku ogólnej wesołości-

Ofiary. Na odbudowę spalonej częśoi klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi; Marya Radońska z Zubrzca koło 
Buczacza (z prośbą o modlitwę na intencyę powro­
tu do zdrowia) 4 K .; Helena KomarKiewicz zWer- 
chraty (z prośbą o Mszę świętą za duszę ś. p. Ja­
na) 2 K .; J. H. z Gzarnołoziec (z prośbą o opie­
kę N. M. P.) 2 K. Dotychczas złożono a nas na 
ten cel: 5 .929  K. 10 gr., dwanaście dukatów, pół- 
impeijttł, dziesięć marek w złocie 1 2 pierścionki

Zmarli. W  Krakowie Ludwika z Ejchlerów 
Mikulińska, wdowa po lekarzu, lat 92.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+• 4, w pot. 
-|-7 R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno.

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nrze 
56 Przeglądu brzmi: Eakulap. Trafne rozwiązanie 
nadesłali: Róża i Jakób Goldbergowie z Brzeżan, 
Zofia Gajewska z Brzyskiej Woli, Zofia Iwanowicz 
z Kołomyi, W . Łobaczewska z Łupkowa, Krantz 
z Niemirowa, J. Wowkonowicz z Maczug, ks. Łu­
kasz Wójtowicz ze Sąsiadowic. Alcjzj Ormezowski 
ze Skoryk, Marya Oleiy ze Sokołowa pod Rzeszo­
wem, Wanda Kopaczyńska ze Stanisławowa, Kazi­
mierz Brzeziński, Marya Bronarska, Stanisław 
Przsmycki, Kazimierz Riedl i Antoni Sajewicz 
ze Lwowa.

Kilka osób. jak Julie,n Hoszek z Chorostko- 
wa , Gaspary Z eliński z Manajowa, Wanda Ber- 
ska i Olga Polińskt ze Lwowa nadesłało rozwią- 
tanie brzmiące: Geniusz. Rozwiązanie to, chociaż 
dobre cc do techniczuej budowy sylab, nie odpo­
wiada jednak w całości znaczeniu szarady,

Fraszka.
Nasza prasa — dzi ilna prasa!
Cdy cię kocha — rozkosz duszy!
Lecz powiedz jej, że nie krasa,
No, zatykaj nos i uszy.
Przykład: lubisz kluski z serem,
Ona lubi kluski z makiem
Erqo: jesteś osłem, zerem,
Błaznem, zdrajcą i łajdakiem, M. Rodoó.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

4l
4C

j°|0 ool;g. pożyczki miasta Lwowa 
) oblig, pożyczki miasta Lwowa
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Nieomylny znak
Ma t k a :  Ozy mówi ł do ciebie pan Edward 

coś takiego, z czego moin aby sąćLió, że ma zamiar 
prosić o twoją rękę ?

C ó r k a :  O, tak noiamo! Pytał się, ale wy-
i dług bypoteczny na nassym domu.nosi

Repertuar teatru n r.iejskięgo we Lwowie.
Dziś we środę „Łucya z 1 j&mŁermooru“ , opera w 4 
aktach a 6 odsłonacn Do mzetti’ego; gościnny wy • 
stęp pani Jadwigi Cami Iłowej. W e czwartek po 
razi 4  ty „Wesoła dwójka1', operetka w 3 aktach 
C. M. Ziehiera

©LQSÓB
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 

Bilety wcześniej do raby<da w biurze Plohna

Literatura i sztuka,
Z teatru. Wczoraj c 'degrano po raz pierwszy 

3-aktową sztukę panny Zt >fii Wójcickiej pt. „Psy- j 
che". Autorka debiutowała niedawno na scenie kra­
kowskiej dramatem „Dyleti mci11, który był odzna- 
czory na konkursie Wydzrału krajowego, a kry­
tyka krakowska przyznała jej znaczny talent. W y: 
stawiona wczoraj u nas drt iga sztuka panny W ój­
cickiej świadczy też niewąt pliwie o pewnym talen­
cie autorki, ale talencie jesz cze bardzo chaotycznym, 
który nadto znajduje się i  v towarzystwie bardzo 
mebezpiecznem: pretensyot lalnośei. Pretensjonal­
nym jest przedewazystkiem tytuł sztuki: Psyche,
tragedya dziecięca dla dorosłych dzieci. Według 
tego mamy prawo oczekiwać w sztuce jakichś 
nadzwyczajnych rewelacyj z psychologii dziecięcej, 
wyjawienia jakichś tajemni© w rozwoju młodocia­
nych umysłów i serc, tajemnie, które zazwyczaj 
prześlepiają rodzice i pedagogowie. Na to też za­
k r a w a  sztuka panny Wójcickiej, tylko, że w 
sztuce tej nic absolutnie me dest przeprowadzone 
ani pojtazane, treść jej zaś jest tak bezładną i 
luźną, że sprawozdawca jest w prawdziwym kłopo­
cie, chcąc ja w związku opowiedzieć.

Bo posłuchajmy: Jest pani Aniela, Łaska 
(pani Rotter), wdowa, mająca dwie córki: starszą 
Helę 'p<*ni JBeduórzewską) i młodszą 1 Lidkę (pna 
Jankowska). Sztuka zaczyna się — niby charaktery­
stycznym akordem — sceną pedagogiczną Ludka 
kuje i historyi ustęp o spaleniu E usa i jako enfant 
terrible zadaje matce kilka następujących kłopotb 
wycb pytań: „Mamusiu, po co my sir. uczymy rze- 
ozy, których potem zapominamy?" „Ozy człowiek 
jak się rodzi odrazu ma duszę?" albo mówi: „To 
jednak musi bardzo boleć, jak się kto pali na sto­
sie .... chciałabym mieć tak piękną duszę jak Hus". 
Matka odpowiada córce ni to n iwo . albo ja strofuje 
albo daje jej tylko "akieś banalne uwagi, np. „Ludko, 
powinnaś się uczyd reiigii, bo człowiek bez religii jest 
potworem '. 1  endeneya tej sceny jest ja/gną: ma z niej 
niby wypływać, że wieie rodziców nie ma zrozu­
mienia dla szlachetnych porywów u dzieci swoich 

karmi je zdawkowemi formułkami o obowiązkach, 
cnocie, moralności ita Natomiast słucha pani Ła­
ska bardzo chętnie, gdy Ludka siadłszy jej na ko- 
.ana opowiada , że niejaki p. Czopowicz (p. Feld­
man ), kinkurent ao ręki pani Łaskiej mówił o niej, 
ze ma noc w oczach, a słońce na głowie (pani 
Łaska jest czarnooką blondynka l.

Wkrótce zapoznajemy się takie e z drugą cór­
ka pani saskiej, Heleną. Podczas gdy Ludka ma 
być enfant terrible, Helena ma być idealistką i ma- 
rzyciolką. Kiaaę nacisk na to ma być, bo autorka 
wcale nie zdaje sobie z tego sprawy, że wewnętrzna 
istota człowieka, nie zawsze jest zgodna z tern. co 
on mówi o sobie. Otóż owa Hela takie rzeczy mó­
wi przed matką: „Ozanem mi się zdaje, że mam 
w piersiach ogromny młot... chciałabym iść na 
gwiazdy, bo tam się zapewne oddycha szeroko... 
Nieraz gdy siedzę tak, to zdaje mi się, że przy­
szłam na świat dopiero przed chwuą i tak się 
wszystkiemu dziwię... tak się dziwię . Ja chcę 
walki czynnej, ja chcę szerokiego, bujnego życia, 
to co wy nazywacie życiem., to nie życie, lecz gni­
cie...* i t. p. A matka zamiast jej odpowiedzieć: 
„Moje dziecko, po co ty tak blagujesz i egzaltu­
jesz się“ woli się kompromitować przed nią i tak 
mówi: „Ależ ja ciebie nie rozumiem... Ty to masz 
po ojcu, który był rycerzem z Manszy... To piękne 
jest na scenie, w książce, ale nie w życiu..."

Ostatecznie w pierwszym akcie Hela łapie 
matkę na gorącym uczynku całowania się z Czo- 
powiezem Ozopowicz oświadcza, Ze będzie jej oj­
czymem, co Hela przyjmuje pełnym wyrzutu okrz; ■ 
kiein; „Mamusiu!" .Autorka chce to powtórne za- 
mążpójścifc matki napiętnować jako zbrodnię lekko­
myślności wobec dzieci, n .j dostarcza jednak prócz 
twierdzenia żadnego dowodu ani argumentu.

Oprócz tych osób kręcą się po scenie jeszcze 
dwaj młodzieńcy. technik Władysław (p. Stani­
sławski), kuzyn Łaskich, i uczeń VIII ki. gimna- 
zyamej Taizik (p. Nowacki), młodzieniec n izmier- 
nie pessymistycznit usposobiony, pogardzający 
wszystkiem i wszystkimi. Znosi on Heli książki do 
czytania, np Bourgeta, dA.pnun7.ia, ale uważa i ją, 
podobnie jak i odwiedzaiące ją koleżanki za „nie- 
cpierzone gęsi"

W  II akcie wprowadza autorka nową osobę : 
nauczycielkę Reginę, siostrę Tr.dzika (pna Arka- 
winl. rozpoczyna się zaś ten akt od sceny w któ­
rej Regina, osoba bardzo rozumna i szlachetna, ma 
przed panią Łaoką długi wykład pedagogiczny. 
Wykład ten jest niejako komentarzem całej sztuki 
lecz jest o tyle nieścisły, o ile bombastyczny i na­
szpikowany frazesami. Otóż poucza Regira, czyli 
jak ją nazywają Rania, panią Łaskę, że jej dzieci 
i Tadzik, są teraz w tym przełomowym okresie, w 
którym budzi się dusza, a potem— niby Lohengiin 
w ostatnim akcie— opowiada jej taką legendę: „Nad 
brzegiem rozległego jeziora, wśród traw, wznosi się 
cały z tęczowvcb pereł rosy pałac... Co rano srebr­
ne fale jeziora u stóp jego pieśń radosną śpiewają, 
a nigdy nie powiewa tam tchnienie ziemi. A w pa­
łacu tym mieszka cudna, złotowłosa lekka i jasna 
"Psyche, dusza ludzka. Tchnienie jej wszechświat 
przenika, a gdy palcem skinie przeżroczym to w 
piersmch ludzkich budzą się młoty czynu, a gdy 
westchnie to w piersiach ludzkich zajęczy cały ból 
świata. Codziennie rano wychodzi ze swego pałacu 
i idzie po ludzkich mieszkaniach a kogo dotknie 
palcem w czoło, tego ludzie zowią geniuszem, a ko­
go w serce, ten już za milion czuć i boleć musi, a 
gdy znajdzie młodziutkie dziewczątko i chłopca, ca­
łuje je w usta i z tą chwilą narodzin duszy każde 
z niofe staje się człowiekiem." W  końcu poucza 
Renis panią Łaskę, żeby z dziećmi swojemi była 
ostrożną bo „iskra duszy może zgasnąć", że nie 
trzeba, żeoyśmy żyli „ k o ł o  nich, ale z nimi". 
Wchodzą Ludka i Hela, Renia całuj a je, mówiąc: 
„Ja jestem dla nich ta Psyche — one moje obie". 
I podczas gdy niemądra pani Łaska mów „Jak 
mnie głowa rozbolała od tej mistyczno-nastrojowej 
rozmowy", obie jej córt i klękają przed Renią, a 
iśdna z nich m ów:: „suknia twoja pachnie spo­
kojem".

I w  ty m  a k c ie  r ’ C n o w e g o  s ię  n ie  d ziw ie ,

z wyjątkiem tego, że Hela daje kosza niejakiemu 
Daszowskiemu (p. Antoniewski), wyrzucając mt 
wobec licznego grona osób, że on uwiódł jakąś 
szwaczkę i porzucił Cała ta scena jest niespo­
dzianką, gdyż wychodzą w niej na jaw fakta,
0 których dotychczas nie było ani wzmianki, służy 
zaś do podniesienia szlachetności Heli, a do poni 
żenią jej matki i jej koleżanek, które ją gamą za 
odrzucenie dobrej partyi. To jest jedyny moment 
■w całym akcie, w którym osoby sztuki pizechodzą 
jakieś realne konfliktj7 i sytuacya się zaostrza; 
zresztą bowiem mamy wciąż albo tyrady albo dya- 
logi, z których się nic dowiedzieć nie można i tyl­
ko tyle jest widoczne, że autorka chce w nas 
wmówić, iż z Helą i Tadzikiem „coś" się d z ie ie , 
ale co? niewiadomo. Jedynem wyjaśnieniem danem 
nam przez autorkę jest wyjaśnienie obrazowe: Psy­
che się w nich obudziła. Ale to przecież jest tyl­
ko porównanie, metafora, która mieć powinna jakiś 
wykładnik taktyczny w wypadkach, polegać na 
jakichś uchwytnych przejściach. O żadnych takiob 
przejściach jednak się nie dowiadujemy, wszystko 
musimy wierzyć autorce na słowo. Słyszymy tylko 
z ust Heli ciągłe frazesy, takie np.: „faktem jest 
jednak, że jest coś, co nas pożera" (COŚ i jakiś 
zdaj i się być najulubieńszemi słowami autorki), a 
Tadz:k ma np. takie elukubracye, „Jak te żółte 
liście padają z cicha, bez protestu — myślę sobie, 
co też one myślą spadając ? /  Jaki > to musi być 
uczucie spadać tak cicho po linii ukośne! i leżeć 
aż kto nadepcze, i gnić... ale wiele jest między 
nimi takich, które spadły i zguiły zielone... Co ja 
mam z tern zrobić, co mi w piersiach sie­
dzi?" itp. Pewne malutkie wyjaśuienie dają nam 
słowa: „Wiarę i miłość wielkich celów wyssała ze 
mnie analiza... my jesteśmy jak otchłanie, do któ­
rych wy dorośli nie możecie zajrzeć". Być więc 
może, że pod 'wpływem lektury np Bourgeta stał 
się Tadzik „przeanalizowanym", być może także, 
że autorka uważa go za pozera... widz co do tego 
może tylko snuć różne kombinacye, ale się nic nie 
dowiaduje.

W  III akcie mamy znowu raptowny stek nie 
spodzianek: dowiadujemy eię, że Renia kocha si 5 
w Władku, owym techniku, kuzynku Łaskich, o 
którym prawie zapomnieliśmy. Nagle ów Władek 
zaczyna wyrastać na bohatera: wobec Hali wyja­
wia, że właśnie zrobił jakiś wynalazek techniczny, 
wśród opowiadania wpada w zapał i woła: „Mógł­
bym teraz słońcu powiedzieć: „stój", gdybym
chciał". Ku wielkiemu zdziwieniu r idzów Hela 
pada przed nim na kolana i woła w zachwycie: 
„O ty mój ukochany, ja na ciebie czekałam wie­
czność całą" Władek klęka przed nią, obejmuje 
ją i tak oboje klęcząc przed sobą, wymieniają gór­
nolotne frazesy. Na tern schodzi ich Renia i za­
miast, jakby się po jej mądrości spodziewać nale­
żało, przyjąć to z rezygnacyą, : że Włr.dek kocha 
inną — robi obojgu straszną awanturę i mówi: 
„Teraz jest coś we mnie, eo mnie przeraża, moja 
dobroć umarła — obudziły się we mnie złe struny — 
gdybym mogła z zimną kr^ią teraz drzeć wam z 
duszy pasy, to poznalibyście, co to za ból bezna­
dziejny... nienawidzę was, bo wam zazdroozczę, tak, 
zazdroszczę... no, idźcie sobie". Władek i Hela 
słuchają tej długiej tyrady w milczeniu ze spu- 
szczonemi głowami, a potem wychodzą. Podczao tej 
tragicznej sceny jednak Renia stłukła w irytacyi 
piękny wazon, którego zniszczenie według tradycyi 
w jej familii ma oznaczać bliskość fatalnego wy­
padku. Wchodzi Tadzik, a widok czerepów wazonu 
przyspiesza w nim oddawna już żywiony zamiar 
samobójstwa: oświadcza pogrążonej w. rozpaczy 
siostrze, że gdyby coś zaszło, to niech ona pomy ■ 
śli, że to Psyche pocałowała go w czoło. I wy­
chodzi, aby się zastrzelić’ — jego siostra tknięta 
przeczuciem, nagle wstaje, patrzy prz6d siebie, 
jakby coś niewidzialnego widziała, i pyta: „Kto
tu ?“ — zaraz potem słychać za sceną huk wy­
strzału, i na tym epizodzie a la Maeterlinck sztuka 
się kończy. Atol me dow adujemy się wcale, z ja­
kiego powodu Tadzik zabija się. Jest on wprawdzie 
pod wpływem przyguębiunia, bo padł przy maturze, 
ale sam me przywiązuje do tego wagi. Na począ­
tku 8-go aktu mamy wprawdzie scenę rozmowy 
Tadzika z kolegą, w której Tadzik mówi, że mu 
czasem drżą bardzo ręce — być więc może, że au 
torka samobójstwo to pcjęła na tle neksualnem, ale
1 pod tym względni nie ma widz żadnej pewności.

Na tle przejść wieku dziecięcego napisał w 
Niemczech Frank W eclekind słynną tragedyę: 
„Fruhlingserwarhen", —  u nas Zapolska powieść 
„Przedpiekle". W  obydwu tych utworach noro na 
zarówno psychologiczna, jak i fizyologiczna kwestyi 
jest poruszona poważnie i dość głęboko, natomiast 
sztuka panny Wójcfokiej robi takie wrażenie, jakby 
jej autorka nie cnciała na seryo poruszyć iakiejś 
ważnej kwestyi, lecz tylko popfoaó się tern, że 
jest „modern". Daje ona bowiem pewien szczupły 
materyał obserwacyjny, lecz każe widzowi oryen- 
tować się w tym materyale tylko według jakicnś 
naiwnych, niby to poetycznych punktów widzenia, 
mających tylko wartość obrazu, porównania. Zre­
sztą sama autorka wciąż swój temat zaniedbuje, a 
podobnie jak niejasno przedstawia się u niej kwe 
stya owej „Psyche" od btrony wychowywanych, 
tak niezupełną jest od strony wychowawców, bo 
prócz pani Łaskiej, która dość rzadko pojawia się 
na sceni , nie mamy nikogo, któryby rozwój owej 
„Psychy" lekceważył, czy tłumił. Dlaczego zaś 
„Psyche" budzi się dopiero w pewnym wieku i 
dlaczego wtedy trzeba specyalnie uważać na dzieci, 
niewiadomo. Nam zdaje się, że „Psyche" dziecięcia 
wciąż się budzi, wciąż się rozwija i dojrzewa i że 
na dzieci zawsze bardzo uważać potrzeba a nietylko 
wtedy, gdy one — jak Ludka w sztuce autorki — 
zaczynają się domyślać „wszystkiego".

Równie pretensyonalną a niedołężną, jak treść 
jest i forma sztuki a zwłaszcza dyalog. Dyalog ten 
zbudowany jest z dwóch pierwiastków. Jestto albo 
tzw. dyalog szai pany, realistyczny na wzór moder­
nistycznych dramatów niemieckich, ale autorka 
nadużywa go tak, że jo, osoby nieraz i 10  minut 
mówią ze sobą o „czemś" co im samym tylko 
i .adomo, a widz jest. jak taoaka w, rogu ; albo też 
Wpada autorka w drugą ostateczność i wkłada 
swoim osobom w usta, niby arye operowe, osobne, 
zaokrąglone elukubracye (np. arya Roni o „Psyche" 
ary a Tadzika o liściach jesiennych] lub zaokrą­
glone aforyzmy, co robi takie wrażenie, jakby au­
torka cytowała co chwila jakieś wyjątki ze swego 
własnego pamiętnika.

Sztukę panny Wójcickiej graDO ogółem dobrze, 
na szczególne podniesienie zasługuje gra panny 
Arkswin w roli Roni. Publiczności sztuka zrazu się 
podobała, oklaskiwano też autorkę do3Ć ciepło, bo 
po pierwszym akcie rzecz I zapowiadała się intere­
sująco, potem jednak publiczność nie wiedziała 
wcale, co z tym fantem robić i albo męczyła się, 
pragnąc daremni* pochwycić jakiś wątek, albo nu­
dziła się potężnie. A ponieważ w sztuce jest na je- 
dnem miejscu mowa o okresie „ząbkowania" u 
dzieci, dało to po skończeniu sztuk1' wielu osobom 
wychodzącym z teatru asumpt do uwagi, że autor­
ka sama nie przebyła jeszcze okresu „ząbkowania u 

E . I .

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 11 marca.

(Z.). Knisa papierów wciąż rosną jak na 
drożdżach. Dziś np. podniosły się austryackie 
kredyty o 77s koron, węgierskie c 672, lan- 
derbank. o 127tt anglosy o 15, uniony o 6 itd. 
Podniosły się także papiery przemysłowe, oso­
bliwie akcye fabryk cementu, gdyż wzmaga­
jące si<j zainteresowanie sprawą budowy kana­
łów wzbudza nadzieje, że zapotrzebowanie ce­
mentu urośnie niebawem do niesłychanych roz- f 
miarów. Zauważyć można, żo i publiczność j 
zaczyna ,uz brać udział w spekulacyi giełdo- ■ 
wej i dziś np wykonywano baruzo dużo zle 
ceń zukupna na rachunek kkenteh prywatnej. 
Jeżeli obecna spekulacya zwyżkowa przybierze , 
za wielkie rozmiary, to może to sprowadzić j 
nowe a bardzo poważne niebezpieczeństwa, 
gdyż doświadczenie uczy, że tego rodzaju spe- j 
kulący* n :gdy nie ma właściwej miary i nie­
mal z r6guły pociąga za sobą gwałtowną re­
akcję i liczne ruiny finansowe tych, którzy 
albo za późno rzuca się w w i ' spekulacyi, albo 
nie umieją wycofać się z niej zawczasu. Po­
głoski o bliskiem wrzekomo upaństwowieniu 
kolei pół ocno-zachodniei na razie ucichły.

Ostatnie notowania:
.er- Kredyty austr. 703 00, węgierskie 715 00, 
Anglobank* 293'00, Ur.iony 572-00, Bankve- 
remy 507-U0, Landerbanki 437-50, Ludwiki 
429 00, Czermo wielkie 553 00, Elbethale 509 00, 
Renta papierowa 98'65, srebrna 98'55, au- 
stryaoka złota 118’35, austr. renta wal. kot. 
98’10, węgierska złota 11B*40, węgierska reuta 
wal. kor. 93 50. dukat 11 '32, 20-f ranków. 1908—, 
20-markówka 23 48 ruble 2'531/ł .

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dniu 13 
marca 1901.

Usposobienie niezmienne.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa­

luta koronowa). Pszenica gotowa 7-50 do 7'75, 
pszenica na termiua 7'25 dc 7'60, żyto gotowe tfbO 
do 6-76, żyto na termiua 6-40 do 6-50, owies obro 
czny gotowy 6'50 dc 6-75, owies obroczny aa ter- 
mina 6-30 do 6-60, jęczmień pastewny 5-50 do 5-75, 
jęczmień browarniany 6'30 do 6-60, rzepak 10-25 do 
10'75, lr'anka — •— do —•— , groch pastewny 6-25 
do 6*75, groch do gotowania 7-25 do 12'— , wyka 
7'50 do 8-5G, bobik 6'— dc 6'2E, hreczka 7-— do 
7-25, kukurudza nowa 5-75 do 6-10, kukarudza 
stara 0-00 do 0-— , chmiel za 56 kilo — •— do — •— , 
koniczyna, czerwona 45'—  do 60-— , koniczyna biała 
85- — do 75'— , koniczyna szwedzka 50'— do 90-— , 
tymotka 20-— do 26'— , spirytus paritas Tarnopol 
gotowy za 50 litr 16-75 do 17'— , spirytus paritaj 
Tarnopol na termiua 16-25 do 16 50.

■Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków, 12 marca.

Kupujący, to jest młyny, nie opuściły dotąd 
wyczekującego stanowiska, jakfo wobec utrudnio­
nego odbytu na mąkę od dłuższego czasu zajmują. 
Z tego powodu ruch w handlu zbożowym nie 
zdołał się ożywić, jednakowoż — mimo ograniczo­
nego odbytu —  ceny utrzymują się dotąd nie­
zmienione.

Płacono : pszr dcę białą od 8-25 do 8-55 1l., 
czerwoną 8-15 do 8-45 K., żółtą 8-15 do 8-45 K., 
żyto 7-20 do 7-60; jęczmień browarny 6-50 do 7-30 
koron; na krupy 6-15 do 6-25 K. ; owies 6-70 do 
7-25 K., rzepak — •—  do — ■— TŁ, konicz czer­
wony —••— do K., biały — •— do —•— K. ku­
kurydza — •— K,, —  wszystko za 5U kilogrrmów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Konsygnacya ogierów rządowych, wystawio­

nych w peryodzie 1901 w stacyacii i stadninach 
rządowych, oraz wynajętych osobom * prywatnym, 
wyszła nakładom ministerstwa rolnictwa i jest do 
nabycia w księgarni Fryderyka Becka w Wiedniu.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysiowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 5go marca do lig o  marca bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica 3tam 7.70 do 7.90, żyto 6.45— 6.70, ję­
czmień broia arny 6.45— 6.85, jęczmień pastewmy
5.50— 5,75, owies 6.50— 6-75, hreczka 7-0 3— 7 25, 
kukurudza zeszłoroczna 6.00— 6.25, kukurudza no­
wa 5.75—6.10, proso 0.U0— 0.00, groch do gotowa­
nia 7-90— 10.40, groch pastewny 6.50— 6.90, socze­
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 6.00, bobik 5.90 do 
6.15, wyka 7.75— 8-25, koniczyna czerwona 45.00 
do 55.00,koniczyna biała 47.50—70.00, szwedzka od 
50— 90, tymotka 20— 26, anyż rosyjski 00— 00, anyż 
płaski 25— 26, kminek O—Ó, rzepak zi: iowy 13-00—
13.50, rzepak letn 10.25— 10.75, lnianka 00. — do 

'0 0 —00, nasienie lniane 12.75— 13.00, nas. konopne
9.50— 10.00, chmiel 90--100 nafta zwykła 17.00—  
18.00, salonowa 19.00— 20.00, łój topiony 86.50 do
87.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 37.40— 37.80.

TE L E G R A M Y iR ZE G LA D lT .
Wiedeń 13 marca. Subkomfoefc dla spra­

wy dróg wodnych, wybrany z łona Rady prze­
mysłowej, uchwalił przedłożyć + \ Radzie na­
stępujące wnioski: Rada przemysłowa wyra­
żając żywe zadowolenie z powodu stanu stu- 
dyów i projektów w sorawie dróg wodnych, 
uprasza rząd usilnie, ażeby wniósł w Radzie 
państwa jeszcze w tpj sesyi przedłożenie o 
ustawodawczem załatwieniu i finansowem za­
bezpieczeniu budowy kanałów spławnych ika- 
nalizacyi odpowiednich częśoi rzek w grę 
wchodzących. Celem ostatecznego ustalenia 
projektów, należy utworzyć w ministeryum 
handJu komisję fachową dla przeprowadzenia 
studyów nad systemem technicznym, który ma 
być użyty przy budów;e owych banałów. 
W  szczególności m«ją być wj budowane kana­
ły : Dun-tj-Odra, Dunaj-Łaba, połączenie kana­
łu Dunaj-Odra z "Wisłą a Sanu z Dniestrem, 
oraz kanału Dunaj-Odra z Łabą od Przerowa 
do Pardubic. Pod względem finansowym ma 
rząd. z interesowanymi krajami i gminami po- 
zawierać układy o przyczynieniu się ich do 
pokrycia kosztów. Dla przeprowadzenia budo­
wy wspomnianej tiem dróg wodnych, należy 
ustanowić osobną komisyę podwładną mini­
sterstwu handlu, a uprawnioną do zaei ^gni^cis. 
pożyczki publicznej i do wywłaszczania. Po 
ukończeniu budowy, mają drogi wodne być 
administrowane przez państwo; oddanie zarzą­
du przedsiętńorstwom prywatnym może nastą­
pić tylko na mocy osobnej ustawy.

Barcelona 13 marca. W  Torello zdarzyły 
się hałaśliwe manifestacje. Ekscedenci prze­
cięli druty telegraficzne, podpali!' tamtejszy 
„dom przemysłowców" i obrzucili wojsko ka­
mieniami. Wojsko dało ognia, i zraniło kil­
ka osób.

Londyn 13 marca. Budżet marynarki na 
rok 1901/1902, przewiduje budowę trzech pan­
cerników, sześciu krążowników pancernych, 
dwóch krążown.KÓw III klasy, 5 łodzi torpe­
dowych, 10 statków do rozb” ania toruedowoów 
i 5 łodzi podmorsjreb

Madryt 13 marca. Z wielu miejscowość 
donoszą c rozruchach, wywołanych demonstra­
cjam i przeciw klerykałom. Przyszło również 
do staić z żandarmeryą, wśród których wiele 
osób zraniono, a jedną zabito.

Haga 13 marca. Izba uchwaliła ustawę, 
wedle które, czas służby wojskowej w piecho­
cie ma wynos1'ć 8 i pół miesięcy, a w kewa- 
leryi 18 miesięcy. Minnter wojny prawdopo­
dobnie z tego powoda poda się do dymisyi.

Monacmum i3 marca. "Wczoraj popołudniu 
odbył się na cześć Cesarza Franciszka Józefa 
i niemieckiego następcy tronu obiad w zamku 
królewskim. Cesarz austryacki wzniósł toast 
na cześć ks. Luitpolda, który odpowiedział 
serdecznym toastem na cześć gości. Wieczorem 
miasto było wspansle iluminowane. Niemiecki 
następca tronu wieczorem odjechał do Berlina.

Marsylia 13 marca. Wczoraj popołudniu 
rzucili się strejkujący robotnicy na ładunek 
workow z migdaiami, porozpruwali worki i 
rozsypali towar, Policya i żandarmerya wkro­
czyły ; zarządzono liczne aresztowania.

Poznań 13 marca. Adwokat poznański dr. 
Bernard Chrzanowski został wybrany posłem 
w miejsce śp. Mottego, przeciw głosom połą­
czonych stronnictw niemieckich. Kandydat 
Niemców, starszy burmistrz Poznania Witting, 
pozostał w znacznej mniejszości.

Wiedeń 13 marca. W  Izbie posłów prze­
dłożyli pp. Straucher i tow. wrnosek o urzą­
dzenie samoistnego wyższego sąan na Buko­
w inę z siedzibą w Czermowca.ch.

Przed posiedzeniem Izby odbyło się po­
siedzenie subkomitetu komisy] socyalno-poli- 
tycznejr -na którem referent p. Eolischer wy­
głosił sprawozdanie o przedłożeniu rządów em, 
dotycząeem skrócenia czasu pracy w gór­
nictwie.

Poznań 13 marca. Policya zwróciła wy­
dawcy tygoanika Praca zabrane papiery i rę­
kopisy, ponieważ rewizya w żadnym kierunku 
nie dostarczyła materyału obciążającego.

Opole 13 marca. W  niedzielę odbył się 
tu polski wiec ludowy, na którym omawiano 
spri .wę ceł i powzięto rezolucyę przeciwko 
podwyższeń,u cła na zboże. Zaprotestowano 
także przeciw mowie, wygłoszonej przez posła 
Jażdżewskiego w sejmie pruskim, a w której 
poseł ten ' nieniem Polaków wypierał się łą­
czności z „agitaoyą polską na Górnym Szląsku."

Poznań 13 marca. P. Chrzanowski otrzy­
mał 13,130 głosów, “Witting 9.186 socyalista 
Kasprzak 695. Wobec tegc, że w 18 okręgach 
z których wiadomości brak, przewage ma  ̂
Polacy, wybór Chrzanowskiego jest pewny.

Kraków 13 marca. Chojdziński, który 
rzucił kamieniem w powóz, którym jechała 
hr. Potocka, cierpi od roku na silny obłęd, 
objawiający się od czasu do czasu gwałtowny­
mi wybuchami. Mimo, że cały rok pozostawał 
bez należytej opiek:, dopiero wczoraj odsta­
wiono g® do szpitala dla obłąkanych.

wa. J. Heller z Bednar* wa, Di J Cmvczyńsk; I  
Przeworska. W. Pakschwei z Brodow. J. Szymań­
ski i S. Glazoi z RcLodniey. M Dosuhot z Bortnik. 
J. Paczowski z Krakowa. 0. Weiss z Hamburga.

HOT EL FRANCJSKI
plac Maryzckf — Lwów. 

Pierwszorzędny notel z komfortem urządzony, pd- 
snmsha restauracya z poko/em de śniadań auhierma 

w miejscu.
Przyjechał5 dnia 13 marca. G FabriciuB z 

Guszt na. J. Orobkiewicz z Brz6i.au. G, Wierz  ̂
cLleysf * z Kabarowiec. H. Wieder z Wieduia. J. 
Berezowski z CLorostkowa. O. Meyer z Wrocła­
wia. S. Ratarski z Tarnopola. Z. Jasieńscy i Z. 
Żakiejówaa z T»rnowa. L. Klein i J, Wecfcsner z 
Wiednia E Dorożyńsk1 z Dyczkows, K  Zipei 
z Sambora. M. Neczko-wfoz z Zbaraża. R. Czekało- 
wicz i S. Samorko z Odessy.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ons na siebie żadnej odpowiedzialności

A T E L IE R  "J E N T Y S ^ Y C Z liE  
Lw ów . Ketm ańska I. 6

.składające się z kilku add^iałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez boiu, wsta­
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z pro .l incyi nadesłane reperaturj uskutecznia się 
odwrotnie Atelier otwarte cały dzień.

D r. aen iysta  W ik io r Jan ko w -k i

Rada państwa.
Wiedeń 13 marca. Posiedzenie dzisiejsze 

rozpoczęło się o 8/*^ - P r e z y d e n t  zawiado­
mił, że od prezydenta ministrów otrzymał 
pirmo z prośbą o jak najrychlejsze dokonanie 
wyboru deputacyi tw otow ej; oświadczył, że 
wybór do wspomnianej aeputucyi postawi 
wkrótce na porządku dziennym. P. O f n e r  
stawia wniosek, aby — ze względu na fakt, iż 
posłow:’ Seitzowi wytoczono śledztwc dyscypli­
narne, mimo n, ety karności poselskiej — uc, wa­
liła Izba, że podczas trwai_ia sesyi bez zezwo­
lenia Izby nie może być zarządzone przeoiw 
posłowi śledztwo dyscyplinarne, gdyż jest to 
naruszeniem §. 16 ustawy zasadnicze^ o repre­
zentacji państwa; wzywa przeto prezydenta, 
aby strzegł praw l s Ły .  Wnioskodawca żąda 
dalej zastanowienia śledztwa przeciw Seitzowi 
i wnosi przekazanie tej sprawy komisyi kon­
stytucyjnej, która w przeciągu '18 godzin ma 
zdać sprawę.

P r e z y d e n t  przywołuje następnie do 
porządku p. Steina, który podczas mowy p. 
Kramarza na wczorajszem posiedzeniu zawo­
ła ł : „Aneksya Austry, byłaby rzeczą najlep­
szą". Prezydent wyraża ubolewanie, że podo­
bne słowa mogły paść w parlamencie austrya- 
ckim. Następnie na wczorajsze zapytanie Fres- 
sla co do tego, jakoby prezydent obstawił try­
bunę prezydyalną służbą, tak, i i  niedopuszcza 
się posłów, zgłaszaj jcyeh się do głosu, odpo­
wiedział p r e z y d e n t ,  że nigdy nie żądał or­
ganów dla ochrony swej osoby, a jeżeli wczO' 
raj eden z posłów, chcący zapisać się do gło­
su, nie został dopuszczony do trybury, dzieło 
się to bez wiedzy prezydenta, który wyrażę 
swe ubolewanie z powodu tego faktu.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego; rozpoczęło sie 1 czytanie ustawy o 
podatku wódczanym. Schoenererowieo poseł 
E i s e n k o l b  pierwszy zabiera głos. Po nim 
zabrał głos p. Zdenko S c h t l c k e r ,  który mó­
wi do tej chwLi. godz. 1/12.

' Posiedzenie trwa dalej.

Wypadki w Chinach.
Berlin 13 marca. Hr. Walćersee donosi 

z Pekinu pod datą 11 marca: W  potyczce sto­
czonej na zachód od wąwozu Antsuiing, został 
po stronie Niemców lekko zraniony 1 żołnierz. 
Chińczycy uciekli zostaw: wszy na pobojowi­
sku 250 zabitych i 4 armaty szybko-strzałowe

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 13 marca. Dr. K, Korotkie- 

wicz, J. Biafik, F Romańbki i S. Armułowicz z 
Frakowa. F Bietkowski z Huty. Dr. A. Frączkie- 
wicz z Tarnowa. O. Klominek z Trzcinicy. H. Por- 
ger i dr. S. Stransky z Pragi.

Dr* Teofil Zalewski
ordynuje w cnorobacb uszów , nosa, g a rd ła  II krta n i. 
Leczen ie  cnorób m owy (jękaiie bełkotanie sze- 

plenieuie, mowa nosowa i t. d.)
ul. Kościuazid I. 8 od 3 —5 po połuaniu.

Specy stliSTa, ćLr. IFriscn.
P a s a ż  Paui im ana i. 8

leczy radykalnie choroby w e n eryczn e  i za- 
starzałe obojga pici, c iio ro b y  sUórne i UO-
biece, osłabienie na tle neurasthnnji. Zabiegi 
leczni-ze odbywają się pod osobistym dozorem. 
Badanu mikroskopijne i endoskopijne w godz, od 

8—10 i 2—5.

Dr. Stefan Henzel
wyjechał do Berlina na kursa naukowe.

K P S M I N
Przez swój niezrównany skład 
i skutek zjednałai sobie woda 
do ust K o s  m i n  uzm nie 
wszystkich tych, którzy cenić 
potrafią ważność zdrowych 
i pięknych zębów.
F l a k o n  2  h o r .  n a  d ł u g o  w y s t a r c z y .

Japo dobrą i pewną kekacyę
poiecamy:

4 prci. Listy hipoteczni koronowe,
4*/, pret, Listy hipoteczna,
5 pret Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego,
4 pret Listy Banku krai owego,
4 pret. Listy Banku krajowego,
5 piet Obligacye komunalne Banku kr.;owegc 
4 pret. Pożyczkę kruiową,
4 pre*’ Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Tcwarzjstw? elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej- 

saym kursie dziennym

KANTOH WYMIANY
c . k . uprz. guC. akc .

, Banku hipotecznego,
LWÓW 13 marca. (Z izby hanolowej).
Obliczenie w walucie Koronowej.
A k c y e  ze 100 B... Kolej gal Karole Ludwiki po 

420 Koron 126'00 do 486-00, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jask, 
po 40C kor. 547.00 do 556.00. Banku hipotecznego po 
400 kor 610.00 do 620.—. Akcye garbarni w Kzeszowie 
po 400 i-or. —•— do 150—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.— Banku ula 
hanfilu i przemysłu po 4C k. 854.— dO 864.—.

L is ty  zasliawne za sztukę: Banku kipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000-00 
4 i pól proc los. w 60 iit  98-00 do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat wO.OC do 90-70. Banku kraj. 4 i pól proc, lor w 
61 lat 98.70 ao 99.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92'— do 92'70. — 'Tow, kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya, 92-00 do 92-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 prsic. los w 56 lat 91-00 do 91.70.

Obtigl za sztukę: Gal. rund. propinacyjnego 4 pre 
96-70 do 96-40. Bukowińsaiegi fund propin. 6 proc. 100-50 
do —•—. Kom. Barku kraj. 5 proc (II emisyi) 101-80 do 
102-00. Kol jo  w” lokalne Bank- krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki krai. z r. 1878 6 
proc. 1U0-00 do —•—.4proc.E 1893 r. 92,50 do 93-20, mia 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-00 do 87-70, B /,%  
po 200 koron 97-25 do 97-95.

M onety . Dukat cesarski 115w do 11-45. Na-.oleon- 
dor 19-00 do 19-25. Bubel rosyjski papierowj 252-50 do 
254.70. 100 marek niemieckich j.17-20 do 117-70

h o t e l  IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeoiegc maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya ł kawiarnia 
Przyjechali dnia 12 marca. A. hr. Łoś z Kro­

sna. S. hr. Jabłonowski z Popowiec. W. Szuszkie­
wicz z Wiednia. E. Frieb z Wielnia. O. B!umen 
z Wiednia. P. Zagórska z Kołoaziejówki. Dr. 
W. Jurkiewicz ze Stanisławowa. J. Maniewski z 
Krużyk. Dr. 0. Buk ze Zborowa. F. Knauer z Mau 
beim. N. Hecbt z Kołomyi. F. Zaw stowski z Ko- 
pyczyniec.

HOTEL EUROPEJSKI 
a l f e r t  s z k g w r o n

Lwów —  Plae Muryacki.
Przyjechali dnia 13 marca. Hr. S. Tarnow­

ski z Śni itynki J. Młodowski z Kijowa. Cz Wo- 
jakowski z Rosyi. Major B. Wiktor z Budapesztu. 
J. Zilinzinger z Bukowiny. M. Blnm z Stanisławo­

Wiedeń 13 marca. (Giełda towarowa). 
Cukier (słabo) 23‘4£. Naita galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (si me) 40-80.

Berlin 13 marca. (Zamknięcie giełdy).
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstry&ckie 35'15. Spirytus u4 2C.

Paryż 13 mtrea. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10232, Mąka („Fleur 
de Paris") 23‘6E

Frankfurt 13 marca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 220’75 Kolei® 
pań«twowe 14725. Alpmy 00000 Discomo 
000 00. Laura 204 00.

Wiedeń 13 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kurs* w koronach i po 50 klg.). Pszenic* 
na wiocnę 7'8G—7'81, na mai-czerwieo 7.87— 
7‘88, na jesień 7 9 9 - 8'00; zyto na wiosnę
7 85—7”86, na maj-czerwiec 7'80—7-C1, na je ­
sień 7-08—7-10; kukurudza na mai-ezerw:ec 
6*85—6'86, na czerwiec-liti1’ sc C 00—0-00, na 
lipiec-sierpień 5'56—5-57; owies na wiosnę 
659—6*60, na maj-czerwiec 000—0‘OC, na je­
sień. Rzepa-, na sierpień-wrzesień 0-0u—0-00. 
Olej rzepakowy na nwiecień-maj 0'00—0-00 
Tendencya: spokojna. Pogoda, pochmurno.

BuaaDo izt 13 ma^ca ( Giełaa zbożo­
wa). (Knrsa w koronach i po 5C klg.) Psze­
nica na kwiecień 7 b l—7-58 na pażuziemib 
7'67—7-68, żyto na kwiecień 7 47—7-48 na 
październik 6 67—6"68 ; owies na kwiecień 
620—b'21; kukuruoza na mą 6T5—E'16, 
na lipiec 6 45—5-46 Rzepak na sierpień 
12"50—12'60. Oferty na pszenicę: dostateczne. 
CLęó kupne mierna. Tendenoya słaba Pogoda: 
piękna.



4 PRZEGLĄD z dma 14 Marca 1901.

44)

Prawo starszeństwa
POWIEŚĆ 

C ł i a m p  o la .
(Ciąg ćUiszy).

Qaeenie punryślo. wfczy naprzód o biednych 
narzeczonych, długo oczekujących na powrot 
jtamtąd wybranych ich serca, przypomniała 
sobie następnie o żonach, towarzyszących ywym 
m ęi'ni' odbywających wraz z nimi kampanie, 
narażających s’ ę na upały, febrą żółcą i spleen 
i poczytywała cen czyn poświecenia, oraz od­
waga za jedną z mniejszych ofiar.

— W ięc pojadę z tobą ! — zawołała.
Twarz Franciszka,; nie' umieiąca długo

pozostawać smutną, rozjaśniła się.
— Spodziewałem się tego, droga Queenie 

— odrzekł wzruszony. — Spodziewałem się _ te­
go po tobie, nawet więcej, o czem nie wiesz 
jeszcze.

Zawahał się, lecz po chwil: rzeki :
— Mam wyiec tac za trzy tygodnie, rozst°o 

się na całe lata i odja ię z rozpaczą, Jeżeli 
pozostawię cię tutaj, lub szczęśliwszy niż &&- 
dążyłem ua co, jeżeli uwiozę ze sobą... mą żo­
ną. Czy odrzucisz to szczęście dlatego, że za- 
wcześn*e nadchodzi ?

Pośpiech cen zmieszał ją  n;eoo, aJ"za­
stanowiwszy się przez chwilę, pc wiedziała 
sobie, że ponieważ zobowiązała się już, to 
z jakiego powodu ma ją przestraszyć wcze­
śniejsze, niż spodziewała się, dotrzymanie
Błowa ? . ..

Tyle wycerpiała niepotrzebnie przez tycb 
kilka miesięcy oczekiwania i rozstania,  ̂że po 
co ma się narażać może na całe lata jeszcze 
większych cierpień ?

— Pragnę tego, czego i ty pragniesz, Fran­
ciszku, ale...

Podziękował jej na klęczkach.
— Ale — dokończyła — czyż to możliwe?

I on, rozważywszy trudności, ostygł nie­
co w zapale.

— W em, że to rzecz bardzo trudna — sze­
pnął — ale jakoś poradzimy na wszyscko.

Oczekujące ich trudność: przypomniały
im ciotkę Kiddy, zdała przysłuchującą się :ch 
rozmowie i zapewne oczekującą na to przy­
pomnienie.

— Ponieważ nie mogę widzieć się z "Wal­
terem, więc napiszę do niego — zaproponował 
Franciszek.

— A  ja rozmówię się z Teresą. Ostatecznie 
musi się ona zgodzić — dodała Queenie.

— Zróbcie tak — zakonkludowała ciotka 
Kiddy. — Uprzedźcij ich Następrego dnia 
załatw się sprawę na probostwie i ze tydzień 
Franciszek bęazie mógł wyjechać.

Nieprzyzwyczajeni do prześladowania, 
chcieli walczyć jeszcze.

— To niegodziwość1 — zawołała Q,ueenie.
— Udam się ze skargą do mej macochy, do 
twego waja.

— A  ja do mego jenerała, a w razie potrze­
by do ministra — oświadczył Franciszek.

— Którzy nie zechcą nawet słuchać was — 
wtrąciła ciotka Ktddy.—Co może— znaczyć wa­
sza prośba w  porównaniu z wpływami lorda i 
lady Chartran ?

Był to argument tak ważny, że Franc ■ 
szek i Queen e umilkli

— Jesteście naiwni — rzekła, podchodząc do 
nich. — Po co macie wzywać innych na sę­
dziów waszego losu? — Nie żądajcie niczego, 
nic nie mówcie nikomu, wyjedźcie stąd i po­
bierzcie się.

— Nie śmiałem proponować jej tego— mru­
knął Franciszek.

— Dlaczego ? — zapy cała mistress Kiddy.
— Nie należy szczęścia swego składać w ręce 
innych, zwłaszcza boga tych, potężnych despo­

tów ! Należy wystrzegać się ich i ufać tylko 
sobie. Co nas może obchodzić uraza lnh pocę- 
punie osób obojętnych, skoro jesteśmy szczę­
śliwymi ?

Wydawało się rzeczą niemożliwą do u- 
wierzema, ażeby ta stara, przezorna, chciwa i 
ambitna kobieta mogła wygłosić podobne za­
sady ; wszelako ta treść doświadczenia całego 
jej życia, zgodna z usposobieniem serc mło­
dych, przemogła ostatnie skrupuły Franciszka 
i Queenie.

Ale wysiłek, jaki zaaała sobie ciotka 
Kiddy, ażeby przezwyciężyć swą skrytość i 
otworzyć raz swe usta i duszę, uniósł ją je ­
szcze dalej.

Jej pochylona postać wyprostowała się, 
twarz zarumieniła się, tracąc na chw;ię 
ślady przedwczesnej starości, siła młodości i 
namiętność ożywiły jej ton mowy, jak znisz­
czone struny starego instrumentu, z których 
potężna gra wydobyła .eszcze kilka dźwięków.

— Któżby mógł o tern mówić, jeśli nie ja 
jedna ? Wiadomo wam, co uczyniłam dla ni 3h, 
ale nie wiecie, ;ie doznałam upokorzeń, prze­
śladowania i nędzy. Oburzałam się, pogardza­
łam ludźmi, lecz nigdy me żałowałam tegc, co 
uczyniłam. Szczęścia doznałam tylko od mego 
męża. Czemże ja byłam tutaj zanim poznałam 
go? Opuszczoną, podrzędną, tolerowaną, zno­
szoną przez litość. Gdy tymczasem tam, przy 
nim, w ubogiem mieszkaniu, w którem pracą 
zarabialiśmy na chleb, byłam u siebie, byDm 
koebarą i szczęśliwą. Nawet po jego śmierci, 
gdym go opłakiwała, byłam szczęśliwszą, mż 
gdybym go nie znała woale. Został m’ syn...

"Wstrzymała się , prawdopodoDnie z bra­
ku sił.

Był to jęk miłość4 i cierpienia, wzrusza­
jący każdego, jęk serca kobiety i matki.

W  tej chwili wszystkie śmieszności c iutki 
Kiddy zatarły się w pamięci słuchających; wy­
dawała się szlachetną, wzmosłą, prawie piękną.

a raczej byłaby taką, gdyby w słow&oh jej 
nie dźwięczał ton goryczy, gwałtowność rasy 
saksońsk^j, bunt ducha niepodległego, prze­
straszający łagodne dusze Franciszka i Quee- 
uie, chylące się ku kato’icyzmowi i Francyi.

— A ch ! biedna ciotka K iddy! — zawołali 
uboje.

Ujęl jej ręce, lecz odtrąciła ich i mówi­
ła dalej gniewnie:

— Nie litujcie się nademną; lecz wierzcie 
mi i nim wyrzekniecie °ię swego szczęścia, na­
myślcie się dobrze.

Instynktownie usłuchali jej rady.
Zamyślili s ję , gdy w tem rozległ się 

dźwięk dzw ona, zapowiadający obiad za 
kwadran&,

Franciszek powstał.
— Muszę już jechać — rzekł. — Cóż Qnee- 

nie, jesteś zdecydowana ?
Myślała o tych, z którymi musiałaby po­

zostać, o Teresie i Stefanie, swych prześla­
dowcach, o sweni życm zwiehniętem i narażo- 
nem ua niebezpieczeństwa.

Byłoby szaleństwem dla takiej przyszło­
ści poświęcać jedyną szansę szczęśoia !

— Nie mogę przebywać tu dłużej — od­
rzekła.

Poozem opowi edziała ostatnie swe spotka­
nie ze Stefanem.

Zaślepiona, widząc ciotkę Kiddy tak ży­
czliwą ich sprawie, zapomniała, że mów i przed 
matką; mówiła o Stefan’’", swobodnie, jak gdy­
by nie był jej synem.

Ale matka podzielała jej oburzenie.
— Nieszczęśliwi — mruknęła.
— Nikczemnik! — zawołał Franciszek.— 

Nie pozostawię jej tutaj ani na jeden 
dzień dłużej nad czas potrzebny — dodał 
oburzony. — To nietylko szczęście, lecz i obo­
wiązek mój uzyskać jak najprędzej prawo 
opieki nad nią. Ciociu Kiddy, jak należy to 
uczyni 4?

Choć zdecydowani byli na wszystko, me 
potrafili jednak ułożyć planu praktycznego i 
zwrócili się do ciotki Ki idy, prawdopodc nie 
od dawna oczekującej na tę chwilę, gdyż bez 
namysłu wy raziło go zwięźle, jasno, jak gdyby 
po g  bokiem przestudyow aniu go.

— Jedź do Londynu — rzekła, zwracając 
się do Franciszka — gdzi wystarasz się o dy­
spensę, następnie porozumiesz się z pastorem 
Finuhem, o którym ci jaż mówiłam; on zgo­
dzi się. Ńa;’ Bpiej wybrać dzień czwartkowy.

wigilię tego dnia powiesz wszystko pani 
Brent, która naprzód rozczuli się i następnie 
nie będzie miała czasu zastanowić się, gdyż 
wieczorem nadjedzie Qneenie.

— Ale czy pozwolą m- wyjechać? — za 
pytała zaniepokojona dziewczyna.

— Powiesz, że jedziesz pożegnaj się z pa­
nią Brent przed jej wyjazdem do Cannes. Bę- 
dz’ 6 to powód bardzo naturalny. Ale pamiętaj, 
nikt nie powinien wiedzieć, że w’'dzia'aś się 
z Franciszkiem i że wiesz o nakazanym mu wy- 
jaździe do Indyj. Zresztą nie będą mieli czasu 
na domysły, gdyż w czwartek weźmiesz ślnb.

— W  czwartek już weźm'°my ślub...
Byli jak udurzeni i powstań machinalnie, 

gdy wtem dzwon obiadowy dał sygnał drugi.
— "Więc sprawa skończona — zakonkludo­

wała ciotka Kiddy.
Teraz chodziło o to, ażeby ni« wywołać 

podejrzenia.
Qneenie powinna zjawić się c godzinie 

zwykłej, me było więc czasu na dpskusyę.
Zresztą o czem tu dyskutować, skoro nie 

było innego wyjścia i irnego sposobu urzeczy­
wistnienia ich, planów?

— W ięc w środę — rzekł Franciszek, roz­
stając się z kobietami.

— W  środę — powtórzyła Oueenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

od 1 kwietma na 
pokoi z balkon°m 
wodociąg, stajnia

Oo w yna|ęc la
pierś szom piętrze 9
przedpokój, kichnie „  t
wnzuw ria. Na żądanie ogród owoc. 7Tr
do użytku. W l -flom osć ul. Z y b ll-  
k iew lczu  1. 3 7 __________________

Ma czasie!
Porządek wodociągowy dla 

lokatorów do nabycia

Whm  dzienników Plota
Karola Ludu ika 9.

*

E k o n o m  W sile wieku, energiczny 
loszukuje posady na ordynarye, restante 

Lubaczów.
P iw o w a r żonaty, bezdzietny, z naj- 

łepszemi rekomen iacyami pc zuku'" po- 
i dy zaraz. Bliższych szczegółów nd_el 
Urząd oaraf rz. kat. w Dzikowi" Starym 
~ P a ra w in y  i “ K rany własneg wy­
robu, M a ty  japoński" w różnych 
wielkościach pole sa ą : L l l l lC Z y c k
A dam ski, dawniej Jurgens, Lwów.

Kilka tysięcy
k o rc y  karto fli go rze ln ian ych  f Łn
dersony) na sprzedaż od majątku kolo 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. O ferty  
Krzy iin u je  M - Jonasz, ban k ie r, 
Lw ów .

™Ząd na konia oficerski „Cavallerie 
Pferde-CJeste]1* prawie nic nie używany 
tanio do nabycia w magazynie powozów 
i uprzęży E. & J. Stromengei-a, Lwów Ka­
rola Ludwika 5. _____________________
" W o ” t V l o r  bryndzę .lptawsitą, »er 
J-w U l  >3 W ementalski, cieszyński
i Trapistów, Sardynii w puszkacl lo- 
skale w beczułkach i na sztuki śledź u 
zwy szajne, marync v ano, zawijane, bał­
tyckie, wędzone, biklingi i s zproty poleca 
zawsze świeże i no najniższych jenach 
Handel L eo n ard a  S o leckiego  we 
Lwowie ul. B ato reg o  I 2.

Zarząd dóbr Kołodziejówka poczta ska
łat ma na sprzedaż piękną czerw oną  
nasienną koniczynę, a z r in ?  przi i 
K -a jow ą stacy? do św iad cza  ną 
j-Jt 1 bez kan ian k i. Centnar n^trj 
czny wraz z workiem loco stacya 58 złr.

Znacznie potaniała
p f *  :f z  _<fK- w -a *

tylko w handlu L eo n ard a  SolecV le­
go, Lwów. ul. Batorog; 2. — bo ty lko  
8  j  cnt. kosztuje pół kilogram i  niezró­
wnanej dobroci kawy rówi ającei się naj- 
lepsz’ m gatunkom w smaku aromacie 
Wysełki i*/, kila uskutecznia odwrotnie
i franco.    i

U bezp ieczen ia  przeciw kradzieży 
z włamaniem przyjmuje pod korzystny­
mi warunkami Asekuracya Eeniks, Kra­
szewskiego 8.

Znakom ity koniak
francuski, kuracyjny, odzuaozony na wy­
stawie lwowskiej, cala flaszka 3-50, pól 
flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 z,. Do i aby 
cia tylno w handlu Leonarda  8o lec- 
kiego we Lwowie, ul B atorego  I. 2 . 
Filia ulica Zielona 1. f .

Pcm l": Tkanie z 5 łub 3 pokoi, w 
parterze urządzane z Komfortom, z gazo­
nem oświetleniem, wodociąga ni, laziei ’-a- 
mi, pokojami służby, kuchniami, spiżar- tm 
kami, przedpokojami >ą w kamienicy 
przy ui. O chronek I. 8  ud 1 kwietnia,
X czerwca br. de wynaj ęc-». _________

X a rt» fle  Andersony 2.UO c. m. ao
sprzedania ma Zarząd dóbr Ożomla, p.
Sądowa Wisznia. ___________ _

Zarząd dóbr Fran- szkrnw hr. Potulickich 
w Żmigr"dzie (st. Jasło) ma a sprzedaż 
wielką ilość sadzonek świerkowych i 

jodłowych.
Za 1000 sztuk 51 itnich szkółkowanych k.

U*X) „ 4 „ - ®.k-
1000 „ 3 „ „
1000 „ 2 „ . 2k.
Za odstawę i opakowanie dolicza się 

własne koszta.

✓

Woda lwowska
J. Ih n atow icza

odznacza, się przyjemnym 
zapachem.

długotrwałym

Cena 3 K., 160 i 3 0  h.

damskie i męskie prawdziwe V IC T0R IA  
podu ójnie stebDowane od 1.50 Ręka­
w iczki wizytowe i t ia tra ln e  prawdziwe 
kozłowe od 1-80. Rękawiczki grube Nap- 
pa, Antylopy, jeU n  e, sarnia od 1-50. 

Jedyny skład dla całej Galicy! prawdziwych V IC T0R IA  rękawiczek
G Ó R SK I i S Z Y D Ł O W S K I, Lwów, pl. Marjacki 8,

Rękawiczki

OćLćLzia.ł to w a r o w y  
Lwowskiej lilii

BANKU GALICYiSKIEBB
dla handlu i przemysłu

dostarcza wagonowe part.ye wszelkich gatunków

z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich franco stacye 
wschodniej i zanhudniej Gaiicyi oraz poleca dla

MIESZKAŃCÓW m. LWOWA
drobna sprzed aż pojedyńczem i cen tnaram i z  dostawą

do domu.
Zamówienia przyjmuje °’ ę w lokalu Banku przy ul. 

Jagiellońskiej 1. 3 I. piętro.

P A B K I B T T r
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako to‘ :

drzwi, sina, krzesła, stołki o p l o t ę  Ifp.
poleca FABRYKA PAROWA

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: t»usóvx sosnowych, dębowych, jaworo­
wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

Kazania i nauki
|  ISAAKA MIKOM ISAKftWK

arcybiskupa metropolita^ego lwowskiego ormiahsk^go.
Tom pi«rwszy obejmuje: „K azan ia  i nauki na w a zy s tk le u ro ­

czystości C a łeg u  ro k u “. Wydanie drugie na nowo przej­
rzane i pomnożone. — Cena 8 zł.

Tom drugi obejmuje: „K azan ia  o m ęce P a ń sk ie j I N auki 
p rzygo d n e11. Wydanie trzecie znacznie powiększone. Ce­
na 3 zł.

Tom trzeci obejmuje : „O jcze naSZ“ na ośm nauk pasyjnych roz­
łożony, tudzież „Przypowieści Chrystusowe11 w naukach pasyj­
nych wykładare. — Wydanie drugie, na nowo przez autora 
przejrzane. — Cena 2 zł. 40 ct.

Tom czwarty obejmuje: „K azania  n' sdrJ. lne w  przeciągu  
Całego ro k u 11. Wydanie trzecia roku 1896.— Cena 2 zł. 60 ct. 

Tom piąty obejmuje: .K azan ia  i nauki św ięta lne I p rzygo d n e11. 
Cena 3 zł.

„K azania p a8y jn eu ks. Isaaka [Sakowicza areb. obrz. orm. i ks. 
Toma iza Dąbrowskiego zawierają : Siedm słów Chrystusa na 
krzyżu. — Nauki postne. Cena 1 40 zł.

N a b y ć  m o ż n a

diukami Narodowej St, łdanieckiop i
Lwów, ulica Kopernika i, 9.

W  t e jż e  d r u k a r n i  n a b y ć  m o ż n a .

Spki

„B ib lio tekę  kazn o d zie jsko -p o lską" wydaną z dzieł oryginal­
nych naszych kaznodziei przez Ks. Arcybiskupa Isaaka Isakowicza 
i K3. Tomasza Dąbrowskiego, — Tomdw cztery. Cena wszystkich 

tomów razem 7 zł.

Odznaczony na wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakn-aie, w lipou 1900 r

XDra, H  M  Y '

P U  D E R ua Ł O S  Y
(W P Ł Y N I E ) .

Nie zawiera żadnych zgoła szkodliwych składników. 
Doskonale odtłuszcza skórę, oczyszcza ją z drobnoustrojów. 
Wzmacnia porost włosów, zapobiega ich wypadaniu.
Do nabycia w aptekach, drogueryach, składach perfum.

Mam zaszczyt zawiadomić, ze 
wybudowałem przy ul. Skrzyńskie­
go (przecznica z uł. Łyczakowskiej

Nony Zakład kąpielowy
z wannam1’ porcelanowemi, central- 
nom ogrzewaniem parą, elekirycz- 
nem oświetleniem odpowiadający 
wszelkim wymogom nygiony, urz j- 
dzony z komfortem dla kąrieli 
czystych, parni i tuszów, takżo 
kąpieli borowinowych mineralni eh 
i mnych podług recepty Pp. leka­

rzy poleconych oraz i
IN H A L A T O R Y U M .

Właściciel: Karol Bratkowski.

Nożyce
d,o strzyżenia bydła po zł. 2'25 i l 35. 
Nożyce do strzyżenia koni po -i. 2’50, 
3, 3 50 i 4 poleca P io tr  C brz j* - 
StOWSki handel żelazny we Lwowie 

plac Kapitulny 1 ( n a p r z e c i w  Katedry!.

i A P O n B I T H O L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Euqeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tamowa,

Dostać można w każdąi -w tększej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 4 0  ha] , 
słoik duży 5 Kor.

Po otrzymaniu należytośo lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dzienni? 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz 12 hal., a na przesyłkę ofran- 
kowaną 6 0  hal.

Celem ochrony przed naśladownictwam i 
proszę żądać wyra "n ie : „Sapomentholu wy- 
robn Eugeniusza Matuliu i przyjmować 
tylko oryginalny w ojąakowamu, ak: j 
przedstawia rysunek zami1 szczony tu obok 
się znajdujący.

Od dawien dawna ze swej dobrosi i zapachu znaną prawdziwą

H E R 3 A T Ę  ROSY.1SKĄ
zbioru majowego poleca H A N D EL

W. ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

Z B R O D Ó W

funt „Fcm ilijnej1' bardzo d o b r e j ................................. 1-40
funt „H*elange de Moscou" w oryg. opakow. Z-JO
fur* „ Im peria l"  Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50
funt „Okruchów" z najtep. herbat kwiatowych . T 2 0
Znakomita KAWA „C E V LJ N “ franco 5 kiio . . 9  00

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e
we Lwowie, plac Maryacki 10

poleca,

HERBATĘ
abiorn majowego: 

pół kl. Congo zł.

Posada

wolna od 1 kwietnia b. r.
Zgłoszenia pod adresem : Zarząd dóbr 

w Radziechowie z dołączeniem odpisu 
świadectw.

Szkółki
leśno - ogrodowe 
Taiem br.Lnittliep

w Zacsowie pod Czarną
Polecają do kultur wiosennych:

ne i oin i sadionki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach n ajn iższych .
Katalogi na żądanie opłatnie.

N A  P O S T !
kuchenne 
wyborne

poleca

Mleczarnia Przeworska
Lwów, Hetmańska 8.

dl t

1-60
Souchong „żarna 2-— 
— zbiór majowy 3-— 

Kaysow czarka 4‘- - 
Melange de Lond. 4'— 
Wy siewki herba­

ciane . . . X'80
W ysiewki najle­

pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki
J9L  " W

o smaku tzystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 43/, kilugr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k. —-90
Cuba grubo-ziarn. 9-50 „ —-90
Ceylon zielona 10.— „ 1-—
Ceyl. z przednia 10-40 „ 1-04
Ceylon z, g. ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylou ziel. perl. 10.75 „ 1-08
Mocca arab. arom. 10-75 „ 1-08
Jawa złota 10-75 „ 1.06

Opakowanie nie liczy się.
Namówienia z prowincy! wysyła - ię rodwrotną pocztą.

M O T O R Y
gazowe,

F A B R Y K A
ligreinowe i benzynowe

dostarcza
M A S Z Y N  „ P E R K U  N“
LWÓW, Kopernika 18.

Biuro techniczne dla zamówień ul. Kopernika 18. 
K o ezto rv ‘iy bezp łatn ie .

Gener. zastępstwo specyalnej Fabryki „BCU Z & C e m p . W Mannheim *

S. K0TYLEWSE1 
I EE2YSZE0WSKI

Lwów, pi. W a ry ac k l I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z  kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2’85 do 8-50. 

»; 'm erze pc 20, m anszety po 35.
Bielizn.- ; w ełn iana, jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
K am izelk i no polow ania z ręka- 

wam;, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 8-50 za sztukę.

S karp e tk i I pończochy męskie, 
wełniane, niciane i ńluocosse od 20 
ct. za parę.

H aw elok i i Cundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P łas zcze  gumowe i zwyczajne 
palta  (tylko najnowszy krój! od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imita- 
eya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

P a rrs o le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i porfumerya fran­
cuska i angielska.

W yroby ze s kó ry  jak pularesy, 
torby, kuf-y, torby na akta, szka­
tułki i torby urz (dzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je­
dwabne. wełniane i futrzane.

e u c i‘ i m ęskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alosze  r rs y js k ie  (petersburskie) 
i amerykański" całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

K apelusze I c y lin d ry  Habiga i 
angielskie do pory rokn co sezonu 
świeży fason.

K raw aty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na żądanie franko.

Zmiana lokalu.
Pracownia srtyst - bronzownicza

pod firmą

W i l h e l m  $ k i t n r % y l
w e Lw ow ie , ul. H a lic k a  I. 19

z -1-  Vm i-go lutego 1901 zo sta ła  p rze ­
niesioną do kam ien icy  w  Rynku

I. 9  (gdzie sklep W. Largnera).
Od wielu lat zaszczytnie znana „a pra 
cownia została znacznie rozs :erzoną 
i zaopatrzoną w najnow»ze przyrządy do 
wykonywania wszelkich robót bromo- 
wniczych, wvrabia zatem Monstrancje, 
kielichy, puszki cyboryjne kadzielnice, 
lichtarze i t p. — vVsze!k ie przedmioty 
zużyte przyjmuje do ounowienia taniej 
niż wszędzie. Adres: W ilheln: Sknu- 

r * y l ,  L iró w , R yn 3k  T 9  
(kamienica Arcybiskupia).

Aptekarza Schneida
herbata

na kasze!
i p ro szek  na K atar 

z St. Georgs-Apotheke 
W ien, V /2 . Wlmmerguss*? 3 3 .
według p-zepisów lekarskich zro­
bione, s łużące  organom  od­
d ech o w y ' i, ro zn u szcza |ące  
f le g m ę , łag o d zące  d rż e li-  
w ość do kaszlu , usuw ające  
chrypko; i łasko tan ie  w  g a r­
d le. P ru o zek  9 0  et., do tegoż 
należąca herbata 50 ot., pocztą 
o 20 ct. więcej, aa opakowanie fbei 
porta). Mniej niż 2 pacaki pocztą 

nie zostają wysyłane.
St. G eorgs-A potheke. W ien
V/2, Wimmergabse 33. S_kłady w 

ptekaoh ■ A Mikolascha, Ruckera, 
Krzyżanowskiego. Zwraca się uwa­
gę na markę ochronną St. Georgs- 
Apotheke. — Inserat ten należy 

wyciąć i zachować.

1|a k\lo pi3rzasCTcf
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 et., te 
same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. K rasa , 
handel p ierzem  IM S m ieh o W e, 
koło i *rag i (Gzechy). WynjfJsia do­
zw olona. Upraszam o dokładny adres.

oa
z prześlicznym połyskieiń

asę
do naprawy kaloszy

poleca
specyalny okład

W. CZOPP
Żółkiewska 3.

Herbatniki znakomite
klg. 1 złr., oraz przepyszna h erbatę  

aromatyczną i silnie naciągającą w ele­
ganckich paczkach po 20 ;o.. 50 ct.
8u ct. i wyżej stosownych na prezonta 

poleca

II. T B E T E S
fabryka cukrów i herbatników

L w ów . pi- M a ry a c k i I. 7 , róg  ul. 
K opern ika.

'i o cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, oza- 
ropism fachowych miejscowych, za- 

miejsc iwych i zagranicznych 
zam ów ienia  na k lisze  I r y ­
sunki do og łosreń , prenu­
m eratę  na rrze lk le  pism a  

przyjmuje
Ajcocya dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasał Hausmana Nr, 9: 

Kosztorysy gratis.

8

P rze ś lic zn e  tony na “kr-ypcach 
osiągnąć nożna ty lko  Za pom ocą  
m eiody k e re k tu “y tonów w ysyłk.
za nade* łaniom 90 ct. odwrotnie W y­

dawnictwo metody, Lwów Mickiewicza22

Hedakf/ir odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fobryki CzerlańskH. Z drukartd E. Wminrza.


